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rre l.wuwie dh prowinryi /.a tfranirą
miesięcznie 1 ii. 50 ot. 2 iX
swart&iuie 4 ii.  50 et. 6 7.1. 7 zł. 50 ci.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15/1.

_  Prennmeratorowie m i e j zc owi ,  akłwln- 
jaey przedpłatę h e / p o s r e d n i o  w a.iininisn aeyi 
(iat. Nar., (ul. Karola Ludwika li) maja prawe z u ­
p e ł n i e  b e z p ł a t n e j "  wypożyczania książek v, czy­
telni li. Alteuberp* (dawniej F. U. Kielitera).

Wszy sny pronumoratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik lyunorystycziiy SZCZUT£K za dupbii;). n.io- 
sięeznio 35 et... kwartalnie I zł. — HI

D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e , jakom o zaręozynaok, 
ślubsuli, weselacb, nabożeństwach żałobuycb, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw p ywatnycli, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 5(> 
centów od wiersza.

N o m e r  k o s z tu je  fi p i .

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

HEiaSZfNlA I PRZFDPŁATĘ
Attiiiiistraey* Gutety Narodowej 'WOtmWTrls- 
Lndwika 1. ,1; w P iry łs  : C. Adam Ciborowsk:t 
1K nie de Yaienne P u m ; we Wiedniu; Hasserr 
ttein & Vnjfler (Otto Mass' Walfischeasse 10 - 
Kn bdf Mo.w Seilerstidte 2, — A. Oppelifc iłiń- 
nergasse 12. — M. Oukes Wollzeile 6 , — Schalle* 
Wotizeiie 11 i J . Dauneherg, 1. Woljzmle lh. 
w Hamburgu; A. Stciner; w Frankfurcie c. M 
Massecsteic A Yogler i G. 1,. Daube A Cotop 
w Warszawie : Reichman A Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłaszania zwyczajne za jedne, 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jcy. 
mie'sce 19 et. Nadesłane za wiersz lub jogo mity 
(c-e 30 ct Głosy pnblloznakct z» wiersz lufc jegv 
miejsce 50 ct. Prywatna karasesadensys 3 ct. od 
wyrazu. Karty kttrcsaaedssoyiar 41* drobnych 
oęłosr 30 ci

B i e r z  r e d s k e y 1: ul. Kopernika 7, i .  piętro 
otwarte od 10 -12 rano i od 4 —5 wieczorem. E s d a l e t o r :  S»r. A Ł E R S M D E B  Y O ^ E L . B ia r s  a d m l E l s t r a e y i . ul. Karola Ludwika 3 (sklep)

7 wieetoreat ber przerwy.atw-srw od ireds. 8 cy&o dv

Z bieżącej chwili.
L w ó w  d. 13. listopada.

O dkąd  ks. F e r d y n a n d  ja k  pa­
chołka za  d rzw i w yrzuc ił  o rgan iza to ra  
Llułgaryi, tw órcę tro n u  kobnrsk iego  w 
Sofii, Bwata K o b u rg a  w ożenku  z B ur-  
bonką, p rzechodzi dum a k o » u rsk o -b u r­
bońska  z jednego  upokorzen ia  w d ru ­
gie. Ciężyła tej d um ie  po tęga  S tam bu  
Io w a ;  dopiekało  cej dum ie, że się je s t  
ty lk o  j a k b y  uzurpa to rem , źe się nad to  
pod lega  sułtanowi. Fon S tu fe  su S tu fe  
sohodziło się za tem  coraz niżej, aż  s>ę 
doszło do tego, że się dla t ro n u  ba rdso  
a  bardzo chwiejnego sakryfiku je  w iarę  
świętą, aż zapew ne dojdzie  do tego, że 
się  złoży koronę i poda ty lko  do te rna  
k andyda tów , z pom iędzy k tó rych  w y ­
b ra n y  m a byó książę — u zn an y  przez 
ca ra t  A  jeś l i  —  co bardzo j e . t  m ożli­
we —  i t a  n adz ie ja  zaw iedzie  ?. .

W e W iedn iu  w ydał  obecnie p. A. 
F .  G ołow m , b y ły  ko resp o n d en t  Now. 
W r?m ienia  w Sofii, za rys  dziejów Ale­
k sa n d ra  I . bu łgarsk iego . G ołow m  bez 
szkrupu łów  odsłania  in t ry g i  i dw u lico ­
wość dyplom aoyi rosyjskiej, sm ag a  p ra ­
sę ro sy jską  za spo tw arzan ie  ks. A le ­
k sa n d ra  — ta k  np. o ś w ia d c z a , że re- 
dab cy e  fałszowały  jego spraw ozdan ia  
z Sofii. Szczery  przyjaoiel księcia , Go 
ł  iwin, u trz y m y w a ł  z n im  ciągle s to su n ­
ki. Po n ieu d a ły m  zam achu n a  S tam bu  
łow a pisał książę B a t te n b e rg  (wówczas 
ju ż  g en era ł  hr. H a r te n a n )  d. 10. k w ie ­
tn ia  1891: „Z am ach n a  S tam bu łow a  
głęboko m ię  zasm ucił .  Z g o n  tego  pa- 
tryofcy b y łb y  końcem  Bułg&ryi, bo n ik t  
go m e  zastąpi. . .  O baw iam  się, że  po- 
l icya bu łgarska , k tó ra  zaw sze  by ła  do- 
niczego, n ie  zdoła ochronić  S tam bu ło ­
wa... N ie  widzę żadnego  w yjśo ia ;  oała 
E u ro p a  d rży  przed  M oskalam i.“

B elg radzka  Z astaw a  (o rgan  R isti-  
ora) poda je  n a w e t  wiadomość, że m ię­
d zy  Sofią a P e te rsb u rg iem  toczą  się 
r< kow ania  w zględem oddan ia  eksarohy 
bu łga rsk iego  (głowy kościoła b u łg a r ­
skiego) pod  synod  pe te rsbu rsk i .  Tem u 
to już  chyba  uw ierzyć  n iepodobna . J e ­
żeli B u łgarom  ta k  chodzi o swoje p ra ­
wosławie, że zmusili  księcia i  księżnę 
do przechrzczen ia  nas tęp cy  tronu  n a  
praw osław ie, to przecie  n ie  po to, aby  
■wój kościót oddaw ali  pod kom endę  j e ­
nera łów  i ozynow ników  rosyjskioh, k tó ­
rz y  są  synodem .

Nadzieje, że z w s tąp ien iem  n a  tron 
ca ra  Mikołaja II .  n a s ta n ą  ozasy b a r ­
dziej  ludzkie , l ibsra ln ie jsze  w  llosyi, 
z-iwodziły w szystk ie  je d n e  po drugiej 
— ta k  zaw iodły  nadzie je , pok ładane  w 
n o w y m  m in is t rze  spraw  w ew n ę trzn y  oh, 
G o r e m y k i n i e .  P ie rw szy m  w ażn ie j­
szym w ypadk iem  jego  u rzęd o w an ia  je s t  
odjęcie w ychodzącym  w Moskwie H us- 
sk im  W iedom ostiom  p raw a  sp rzedaw a­
n ia  po jedynozych  num erów . P rzez  lat. 
p rzesz ło  30 dz ienn ik  ten  w alczył za 
praw o , swobodę , rów noupraw n ien ie .  
U k a ra n y  został obeonie za  a r ty k u ł  o 
zm ian ie  w m in is te rs tw ie  sp raw  w e­
w nę trznych . K ry ty k o w a ł  w ty m  a r ty ­
kule  u rzędow anie  odpraw ionego D urno  
wa, a G orem ybinow i w y tycza ł  drogę, 
ja b ą b y  iść pow inien . Juśo ió  pewnem  
było. że tak i reakoyon is ta  jak  naoze lny  
sze f  cenzu ry  F eok tis tow  n ie  puści p ła  
zem  daw an ia  n au czek  m in is t ro w i ; ale 
sam  m in is te r  m ógł u znać  dobrą  wolę 
dz ienn ika . T o  się nie s ta ło ;  więc też 
zapew ne  m y ln ą  się okaże pogłoska, że 
G o rem y k in  u sun ie  F e o k t is t  ,wa. Co pra-

;wdft, E u ssk ij W iestn ik  okropnej do p u ­
ścił się zb rodn i,  k iedy  bowiem dnia  1. 
bm., w rooznioę zgonu  A leksandra  III .  
inne  p ism a rosy jsk ie  w ys tąp iły  z aroy- 
io ja lnym i a r ty k u ła m i dla M ikołaja  II., 
a p e łnem i p ie ty zm u  dla  zm arłego  przed 
rokiem  cara , E u ssk ij W iestn ik  a n i  s łó ­
w kiem  n ie  w spom nia ł  o tej roeznioy.

Czysto  ra d y k a ln y  g a b i n e t  B o u r  
g e o i s  i cały  zastęp  jeg o  zw olenników  
poniósł do jm ującą  klęskę, k tó ra  jasno 
w yśw ieciła  położenie. W  sobotę zaw ia­
domił Izbę  posłów p rezyden t B risson 
(radykał) ,  że m ianow any  m in is trem  m a ­
ry n a rk i  w icep rezy d en t  Izb y  Lookroy 
złożył tę  godność, a n a d to  po trzeba  
w ybrać  sek re ta rza  I z b y  na  miejsoe R i-  
oharda, k tó ry  ju ż  popród zrezygnow ał.  
Sala by ła  w ted y  dośó p r ó ż n a ; radyka li  
i sooyaliści zawołali, że „w ybory  te  n a ­
leży odroczyć do s ty o z m a “, i B risson  
m r u k n ą ł ; „ P o n iew aż  n ik t  n ie  sp rzec i­
w ia się tem  i  wnioskowi, uw ażam  go 
za p r z y ję ty 11. G a b in e t  zacierał ręce  z 
radości, ra d y k a l i  jeszcze ba rdz ie j ,  a so­
oyaliści t ry u m fo w a l i ; a lbow iem  g ru p y  
u m ia rk o w an e  s taw ia ły  k an d y d a tu rę  by 
lego  m in is t ra  ośw iaty  Po inoare  na  po­
sadę  w iceprezydenta ,  a  sy n a  b. p re z y ­
den ta  C arn o ta  n a  p osadę  sekre ta rza  
Izby .

S z tu czk a  się je d n a k  nie udała. P rz y  
końou bowiem posiedzenia  sobotn iego  
Izba  293 głosam i przeciw  237 posta ­
wiła  te  dw a w y bory  n a  dz iennym  po­
rząd k u  posiedzenia poniedzia łkow ego. 
W  poniedzia łek  się w ybory  n ie  uda ły— 
radykali  i  sooyaliści usunęli  się od g ło ­
sow ania  i dw akroó  nie  zdołała  się Izb a  
zdobyć  n a  komplet. M in is te rya liśc i  po­
w tó rzy li  wozoraj t a k ty k ę  pon iedz ia ł­
kową. ale m im o to — ja k  nasz  donosi 
te leg ram  — Poinoare  i Carnot, ja k k o l­
w iek  s łabą  większością, zosta li  w ybran i.  
N :e je s t  to klęska, k tó ra b y  g ab in e t  
zm u sza ła  do rezygnaoyi,  a le  okaza ła  
m u, że ty lk o  do czasu w ładza  w 
jego rę k u  pozostanie. We ozw artek , 
ju tro , p rzy jdzie  do walnej ro z p ra w y ;  
na ten  dzień bowiem n azn aczo n a  in- 
terpelacya Ju l ie n  i Damas, co rząd  m y ­
śli o p rzyw rócen iu  w ładzy  sądów p rzy ­
s ięg łych  oo do zb rodn i,  k tó re  u s taw a­
mi o anarchisbaoh z pod ich  k o m p e­
t e n c j i  uchy lone  zostały. J e s t to  ż ą d a ­
nie zniesien ia  u s ta w  przeuiw an a rch i­
s tom  wydanyoh.

Co się dzieje  w  s p r a w i e  a r m e ń ­
s k i e j ,  n ik t  w łaśc iw ie  p raw d y  pow ie­
dzieć n ie  u m ie ;  k rzyżu ją  się na jsp rze­
czniejsze doniesienia  naw e t  oo do n a ­
rad  am basadorów  w K o n s tan tynopo lu ,  
a oóż dopiero mówió o w y padkach  aa  
p ro w in o y i! Słychać, że A rm eńczycy  na- 
nowo zam ierzają  w yw ołać zaburzen ia  
w K ons tan tynopo la  •— czego jed n ak  z a ­
pew ne  nie uozynią , bo m ooarstw a w te ­
d y  n iezaw odnieby  ich  potępiły.

Mowa S a lisburego  w szędzie je s t  w y­
k ładaną  w dnohu pokojowym. Z a p e ­
wnienia jego  a to li co do zgodnośoi m o­
cars tw  nie m a ją  dopóty  wartości is to ­
tnej,  dopóki n iew iadom o, na  oo się go ­
dzą, co czynić  lub zan iechać ,  i j a k im  
sposobem. W y w ie ra ją  one presyę, g ro ­
żą, ale n ie  um ie ją  pok ierow ać  tak, aby 
stanowozo wróciło  uspokojenie  i t rw a ły  
porządek. K onflik t europejski w praw  
dzie n ie  w ybuchnie, ch y b a  iżby  R osya 
do tego  zm usiła , jakoż  podobno dw a  
k o rp u sy  formuje, k tóreby  w ta rg n ę ły  do 
Armenii tu reck ie j  i bu  Trebizondzie. 
Ale to  na raz ie  p łonne s traohy .  Nie- 
ohaj się R osya  ruszy, to  A nglia  p rz e ­
p łynie  D ardane lle  i Bosfor i zacznie  
bom b ard o w ać  Odessę i in n e  rosyjskie

porty  n a  C z s rn e m  morzu. Ale ja k  p rzy ­
wrócić porządek  w  Turcyi, to  j e s t  w ła ­
śnie zagadką , a rzecz to  najpilniejsza.

Ankieta rolnicza.
II.

L w ó w  d. 13. listopada.
P o p rz e d n ie  u w a g i  nasze  o ankieoie  

ro ln ioze j,  będącej obecnie  sp raw ą ,  n a j ­
bardzie j  in te re su ją c ą  w szys tk ich  z ie ­
m ian  a n a w e t  i n iez iem ian  w Austryi,  
zakońozy liśm y  zapow iedz ią  p rzy to cze ­
n ia  m ow y, w ypow iedz iane j  w  ty m  
przedm ioc ie  w R adzie  p a ń s tw a  d n ia  8 
bm. p rzez  hr. W ojoiecha D zieduszy- 
okiego. Poseł buczacki m ów ił  ted y  ta k  ;

W y so k a  I z b o ! W  im ien ia  Koła pol­
sk iego  zab ie ram  w  tej d y s k u s y i  głos 
m e ty lk o  n a  to , a b y  złożyć ośw iadcze­
nie, iż będ z iem y  g łosow ali  za  ank ie tą ,  
ale  tak że  i dlatego, ab y  w y jaśn ić ,  j a k  
się  z a p a t ru je m y  n a  oałą spraw ę. S p ra ­
wa to  bow iem  ważna, sp raw a  n a jw a ­
żniejsza i n a jży w o tn ie jsza  t a k  d la  p a ń ­
s tw a  jak  i dla oałej j e g o  ludności.

Co się  ty c z y  a n k ie ty ,  to  m uszę  p o ­
wiedzieć, że n ie  p rzy w iązu ję  do jej 
zw ołan ia  z b y t  w ie lk ich  n adz ie i .  Nie — 
gd y b y śm y  b izo zy n n ie  czekali,  aż się 
a n k ie ta  z zadan iem  sw em  upora, z g rz e ­
szy l ib y śm y  ciężko przeoiw ro ln ic tw u  i 
przeoiw  pańs tw a .  (B ardzo  słuszn ie  1)

Bo k w es ty a  podź wignięoia ro ln i ­
c tw a , k w e s ty a  och ro n y  je g o  przed  gro- 
ża e m  przesileniem , j e s t  — ja k  pow ie-)  
dz ia łem  — k w es ty ą  żyoia  d la  państw a, j 
Z a jąć  się  i to  n a ty c h m ia s t  musi t a k  
rząd , j a k  i p a r la m e n t  — bo a n k ie ta  
bardzo  m e ry c h ło  u k o ń c z y  praoę sw oją , J 
a za  na jw ażn ie jsze  je j  zad an ie  uw a­
żam ze b ra n ie  d a t  i fak tów . A lbowiem 
odpow iedz i  n a  te o re ty c z n e  p y ta n ia  n ie  
m ogą  byó wielkiej w ag i d la  p ań s tw a ,  
z łożonego z kra jów , w k tó ry ch  ta k  o d ­
m ienne  i różno rodne  s to su n k i  panują ; 
w  tak iem  p a ń s tw ie  p o trzeba  a n k ie ty  
kon ieczn ie jszą  j e s t  n iż  np. we W ło ­
szech  lub  F ranoy i,  aby s tw o rz y ła  ta k i  
rodzaj l i t e ra tu ry ,  w k tó re jby  każd y  p o ­
seł, se jm y i rząd  m ogli  znaleśó ra k ty  
i da ty ,  dotyoząoe s ta n u  ro ln io tw a  w  
ty m  lub  ow ym  k ra ju  k o ro n n y m , tak  
ró ż n y m  od innych ,  sk łada jących  tę  po­
łow ę m onarchii.

Chcę jed n ak  sko rzys tać  ze sposo­
bności i pom ówię o ro ln ic tw ie  w ogól­
ności. Minęły ju ż  ozasy, w  któryoh 
ogóln ie  a g ra rn ą  d e b a tę  uw ażano  za coś, 
oo n ie  m a  treśc i  an i  ce lu ;  m in ę ły  dla 
pa r lam en tu ,  w k tó ry m  w ysoka  godność 
aastępoy ludu w d uszy  każdego  rodzić 
p o w in n a  uozuoie odpow iedzialności — 
a je s te m  pewien, że w  tej Izbie  tak  
się dzieje  — i każdem u naw e t  mie- 
szkańoowi m ias t  na m y ś l  przyw odzi, 
że p rzec ież  p ańs tw o  zam ieszku ją  w  zna  
oznie p rzew ażające j  l iczbie  ro ln icy , g o ­
spodarze ro ln i .  G d y  się je d n a k  rzuoi 
okiem  n a  dziennik i na jszerze j rozpo ­
wszechnione, odnajdzie  się  tam  jeszcze 
do tąd  często uw agi,  k tó re  czy te ln ikow i 
uśm iechać się k ażą  na w zm iankę  o de­
bacie ag ra rn e j .  N ie ty lko  p o g ląd y  więk­
szej częśoi p isarzy , k tó rzy  ty lk o  zrzad- 
ka s ty k a ją  się z ludnością , za ję tą  u p ra  
w ą  roli, ale też — byó m oże — i p e ­
wne teorye  w yw iera ją  n a  znaczną  ozęśó 
prasy  w p ły w  zm nie jsza jący  je j  zajęcie 
dla k w es ty i  rolniozych, n ie  ohcę bo­
wiem o n ik im  p rzypuszczać , iż p ub li­
czne sp raw y t r a k tu je  ze  stanow iska  do­

brobytu  sw ego i swoich dzieci i  że ze 
w zględu n a  swoje w łasne ekonom iczne 
s tanow isko  n ie  chce się tem i k w es ty a -  
m i ,  tem i na jw ażn ie jszem i sp raw am i 
zajmować.

Ale są  teorye , k tó re  ciągle jeszcze 
głoszą, że wolnej walki ró żn y ch  in te ­
resów n ie  należy  w s trzy m y w ać  naw et 
przez pom oc jakąko lw iek , daną  np. ro l­
n ic tw a  p rzez  państw o, że lepiej jest,  
gd y  n a tu ra ln e  ekonom iczne  s iły  sam e 
dalej b ęd ą  się śc ierały , że każdem u 
pań s tw u  to ty lko  n a  poży tek  wychodzi, 
co się u  n iego najlep ie j  r e n ta  je ,  i że 
g d y  państw o z roln iozego p rzem ien ia  
się w p rzem ysłow e, je s t to  ty lko  dow o­
dem, iż  u p raw a  roli ju ż  p 'z e s ta ła  byó 
odpow iedn iem  zajęciem dla  ludaośoi, 
a d o b ro b y t  ogó lny  skuteozniej się pod­
niesie, g d y  p ań s tw o  ty lk o  przem ysł 
otoczy sw ą opieką  —  choćby  naw et 
ro ln ic tw o  m iało  zupe łn ie  zan iknąć .

N a  k a ż d y  sposób j e d n a k  n a su w a  się 
tu  py tan ie ,  ozy też m a k to  praw o, g d y ­
b y  n a w e t  powyższe dow odzenia  m ia ły  
raoyę  za  sobą, sprow adzać  ową bez- 
deń  nędzy , ów ogrom nieszozęśoia, k tó ­
reby  n iechybn ie  j a k  krwiożeroze p ta k i  
roztoczyły czarne  sk rzy d ła  n a d  ludno- 
śoią, g d y b y  nagle  rolnioy, do tąd  do roli 
p rzyw iązan i  naraz  w  m ia s ta c h  s t łoczyć 
się musieli i g d y b y  w o ln y  i n iezaw i­
sły, chociaż ubog i ro ln ik ,  m usiał się 
zm ien ić  w robotn ika . Z łem b y  to było 
dla państw a , n iebezpieczeństwem dla  
społeczeństwa, a w yw ołałoby t a k  s traszną  
nędzę  i ty le  boleśoi, że na  podobny  
obraz w zd ry g n ę ło b y  się sum ienie  k a ­
żdego s ta ty s ty  i każdego  p a r lam en tu .

A  is tn ie je  jeszoze je d n a  kwestya. 
Ozy te  s i ły  zwróoone wówczas w  in n y m  
k ie ru n k u  s łu ży ły b y  rzeczyw iśc ie  d obru  
państw a  ? N ies te ty  m uszę s tw ierdzić , 
że b rak  mi w  to  wiary. W iem y p r z e ­
cież, źe  w dzis ie jszych  s tosunkach 
św ia ta  po w staw an ie  wyłącznie p rzem y ­
s łow ych  p a ń s tw  je s t  ju ż  n iem ożliw o­
ścią, że n a w e t  tak ie  państw a, k tó re  
przew ażn ie  p rzem ysłow ych  pańs tw  z n a ­
m iona  n a  sobie noszą, s to ją  p rz e d  n ie ­
bezpieczeństw em  w alki,  że nakonieo  
n aw e t  w A uglii  rodzi się w ątpliwość, 
ażali d o tychczasow a  d ro g a  dob rą  była , 
aż&li s łuszn ie  uo tpa iono ,  ńtazOEąo pod­
s taw y ro ln io tw a.

W  moim kra ju  spostrzeg łem  fakt, 
p rzem aw ia jący  n a d e r  dobitn ie  za k o ­
ni eozną po trzebą  pomooy ro ln ic tw a  ze 
s t ro n y  pańs tw a .  W k ra ju  o ludnośoi, 
p rzyw iązanej do g le b y  nadzw yczaj s il­
nie , spoglądającej od w ieków n a  ziem ię 
tak n a  m a tk ę  żywicielkę, k ry z y s  ro ln i­
cza i wszystko, co z n ią  w zw iązku  
zostaje, doprow adziła  rzeczy  do tego, 
że corocznie  t łum y włościan w y p rzed a­
j ą  się z o jcow izny, opuszcza ją  d aw n e  
swe sad y b y  i ze  łz ą  w oku za  ooean 
ciągną. (Bardzo s łu s z n i e !)

P a ń s tw o  trao i  m ieszkańoów , żywa 
siła  ludnośoi idzie  na  za tra tę .  Co ty ch  
ludzi czeka, B óg  jeden wie — ozy nie 
zm arn ie ją  tam  w gorącej B razy lii  lub 
ozy nie  poniosą o lbrzym ich s t r a t  — 
nie mówię f izyoznyoh — ale o b y cza jo ­
wych, m ora lnych  i re l ig i jnych  w m ę­
tnej g łęb i  w ie lk iego  am erykańsk iego  
k ra ju  wolności. M usim y więc —  w i n ­
te re s ie  pańs tw a  i ludzkości —  p o w a ­
żnie  zabrać  się do dzie ła  i d źw ignąć  
ro ln ictwo. (Bardzo dobrze 1)

Z arzuc i  kto m oże : T ak !  a leż  zasada  
laissez fa ire , laissez aller w l»śa ie  d la ­
tego je s t  s łuszną , t e  na jdz ie ln ie jszem u 
oddaje  zw yc ięs tw o  i t e  ty m  sposobem 
poziom społeczny  się podnosi.

Moi panow ie!  O tej k w e s ty i  da  się

też w iele  powiedzieć. K to  je s t  n&jdziel- je szcze  o s trze jszy  k o n t r a s t  m iędzy  ro l-  
n ie jszy m  ekonomicznie, n ie  j e s t  tern n iczą a p rzem y sło w ą  ludnośc ią  — ale
samem n a jlepszym  człowiekiem  (bardzo 
s łuszn ie  1) i n a j lep szy m  o b y w ate lem . 
N a jsp ry tn ie jszy  p rzedsięb io rca  może 
często b u rzy ć  fu n d a m e n ta  spo łeczeń­
stwa. (Żywe potak iw ania) .

Może często z b u rz y ć  d o b ro b y t  ca ­
łego p ań s tw a ,  a b y  sobie  p rzynieść  k o ­
rzyść. G d y b y  zg inę ły  nasze  s ta re  ludy , 
la d y  zrosłe w  całej swej h is torycznej 
przeszłości z tem , co wielkie i sz lache­
tn e  w ludzkośoi, n ie  wiem, coby się 
stało z rodem  ludzkości. Mówi się o 
żóltem n iebezp ieczeńs tw ie ,  m ów i się 
o tem, że n a ro d y  usposobione m ato- 
r y a l i s ty o z n ie , pozbawione wszelkioh 
ideałów wyższych, s tan ą  się n a jg ro ­
źn ie jszym i w walce o by t, skoro się 
im  ty lko  n a d a  p raw o  wolnej k o nkuren ­
c j i .  W iem  też  i w idzę w  naszej ras ie  
wielkie now otw ory  współczesne, o k tó ­
rych  nie  m ożna  przepowiedzieć, czy  
się s tan ą  o g n isk am i św iatła , ozy ts ż  
będą ty lko  olbrzym im i m row iskam i, 
w  k tó ry ch  o onleb jedyn ie  s ię  wszy- 
soy troszczą. (B ardzo  s łusznie!)

P a ń s tw o  więo m usi wkroczyć, p a r ­
la m e n t  m us i  się zas tanow ić  n ad  te m  
raozej, n iż  n a d  w ielu  spraw am i, k t ó ­
ry m i się obeonie za jm uje . U ohw alil iśm y 
przed  dw om a posiedzeniam i ustaw ę, 
k tó ra  m oże wiele, bardzo  wiele dobre­
go p rzynieść .  Jeżeli się przeprow adzi 
m e lio racyę  roli, wówczas m ożna będzie 
w  n ie k tó ry c h  k ra jaoh ,  zwłaazoza w m o ­
im  k ra ju ,  p rzyzna ję  to ch ę tn ie  — zdzia­
łać  wiele. K ra j  t e n  posiada wiele sił 
n a tu ra ln y ch ,  czekająoych ty lko  ręki,

p rzed s taw ia ją  go n iep raw d z iw ie ,  bo w 
rzeozyw is tośe i  k o n t ra s t  t a k i  n ie  i s tn ie ­
je .  P rz e d e  wszy s tk iem  n ie  przysz ło  j e ­
szcze do te g o  — w  m oim  k ra ju  p r z y ­
na jm n ie j  — żeby  w iększość  w łościan  
m usia ła  kupow ać  zboże, n ie  — o n i j e d c -  
tą d  jeszcze sp rzeda ją ,  ale zysk  m a ją  
z teg o  ta k i  m ały , że n ie  m o g ą  tem u  
podołać, ozemu podołać  pow inn i,  ab y  
zaohować z u p e łn ą  n iezależność. W ło­
ścianie  sp rz e d a ją  zboże  i d la tego  s p a ­
dek  cen  zboża p ro d u k tó w  rolniozych 
je s t  dla n ich  n iebezpiecznym .

I na  wsi j e s t  p r o le ta r i a t ,  k tó ry  t y l ­
ko z p racy  ży je  i lepiej, że on w  w ie l­
kiej l iczbie  w g łęb i k ra ju  n a  ro li  ży je  
a nie w k racza  w a tm osferę  m ie jską , 
aby  tam  u tru d n ia ć  j u ż  i t a k  c iężką 
nadzw yczaj w alkę  o by t ,  że n ie  
z ry w a  z p raw dziw ie  w o lnym , s ta ry m  
ro d za jem  żyoia ludu  n a  wsi i n ie  m a r ­
n ie je  pow oli i n ie  w y m ie ra  jak  ludność 
w ielkich m ias t  p rzem ysłow ych . Je ż e l i  
je d n a k  m a  on  n a  ro li  pozostać, to  m u ­
si m ieć  m ożność  znalez ien ia  prany  n a  
wsi, m u sz ą  za tem  ro ln ioy  za  poinooą 
regulaoyi cen  w  te m  byó położeniu , 
ab y  m ogli  dać  m u  zajęcie.

Co się tyczy  k o n t ra s tu  m iędzy  i n ­
te re sa m i m ia s t  i wsi, to  zwróoę u w ag ę  
ty lk o  n a  dw a  szczegóły, na jp rzó d  na 
to, iż  miasta, je ż e l i  n ie  z n a jd ą  o d b y ta  
n a  swoje w y tw o ry  u  ludnośoi w iejskiej 
zam ożnej, u p ad n ą  w ko ń cu  —  po w tó re  
zaś -  a to rzecz w ażn a  — n ie  cen a  
zboża, po k tó re j  ro ln ik  j e  sprzedaje , 
lecz cen a  p ieczyw a, k tó re  m ieszkanieo

k tó rab y  s tw o rzy ła  d la  n ich  w a ru n k i  m ias ta  spożyw a , ro z s t r z y g a  o jego do- 
rozw oju. K ra j  t e n  m oże się jeszcze s tać  brobycie. A  m im o n iezm ie rnego  spad-

* 1 1  1 1 ______    ! „    ’ __ I   I  . . . . . .  U n  .  . .  . .  n  .  W .  a . I  n . f ,  n A  .ku  cen  zboża  p ieczy w o  w  W iedn iu  r ó ­
w n o m ie rn ie  w p ra w d z ie  n ie  potania ło , 
ale  za  to  zm nie jszy ło  sw ą wielkość. 
C hodzi tu  w ięc  o p o ś red n ik ó w , k o n ie ­
czną  je s t  rzeczą, aby  ś ro d k i  k o m u n ik a ­
c y jn e  i pośredn icy  nie  pooh łam ali  ta k  
o lb rzym ich  su m  (Bardzo s łuszn ie!)  ja k  

; obeonie poch łan ia ją  i od tego  zaw isło

w ielk im  spich lerzem  zboża  i m i ę s a , 
k ra je m , w  k tó ry m  rolniotwo i zw ią­
zany  z n iem  przem ysł oałą jeg o  lu­
dność i całe państw o  w zm oże w  siły.
A le  pom inąw szy  już ,  że dopiero g w a ­
r a n c j a  p ań s tw a  d la  pożyczek m eliora- 
cy jnyoh  popchnie  całą sp raw ę n a  w ła ­
ściwe to ry ,  pom inąw szy  nacisk, jak i  
k ładę  na  um ożliw ien ie  też  włośeiani- ( dobro  pańs tw a .
nowi zm eliorow ania  sw ego g run tu , m u-j Często s taw ia  się  k w e s ty ę  u s taw o -
■zę powiedaieó, że u s taw a  b y ła b y  z a - . d a w s tw a  celnego, środkow o - europe j-  
W8ze n a  czasie, n ie  s to i  jednak  w ż a - i Skiego zw iązku  ołowego. Nie odpow iem  
d n y m  zw iąaku  z  przesileniem  rolni-1 to, an i  tak ,  ani n:e. A k tu a ln ą  t a  
ozem, z w alką  na  śm ierć  i życie, to - jk ^ r e8ty a  n ie  je s t .  Co się A u s try i  ty czy ,  
czoną dz is ia j  p rzez dw ie  św ia ta  poło-1 to  o n a  j e s t  zw iązan a  t r a k ta ta m i  oło- 
w y . O kreślono  s łusznie  tę  spraw ę j a k o w y m i  i n ie  wiem, czy dla  E u ro p y  w y- 
zdobycz dla  p ań s tw a  i właściciela w biła godzina , w k tó re jb y  się  m ia ła  
now ych  rolaoh i glebach, ale to  znaczy, ohw ytaó  ś rodka  n a  k ażd y  sposób podej-  
i e  św ieże g r u n ta  tanio wprawdzie , alej jz a n e g o .  Może k iedyś  będzie  teg o  w y  
jed n ak  t rzeb a  zakupić .  Je ż e l i  się je -  m ag a ł  in te res  oałej ludzkośc i  a le  te- 
d n a k  s tosunk i ro ln icze  ta k  ułożą, i  raz  jeszcze nie.
ro ln io two nie  będzie m iało  s i ły  zaspo- j N a tom ias t  m a m y  p iekące  spraw y, 
koić po trzeb  życ iow ych ludności, że k tó ry m i  się za jąć  m us im y  i do k tó ry o h  
o b y w a te l  czerpiący dochody z u p ra w y  te ra z  m u sz ę  zwróoió. W  m ow ie
roli, zadość Uczynić sw ym  obowiązkom p ro g ra m o w e j  w ypow iedzia ł p re z y d e n t  
j u ż  n ie  będzie  w możności, wówozas m in is t ró w  zdan ie ,  iż  w dobrze  z rozu -  
n ab y w an ie  now ych te renów  pod upra-  m ian y m  in te re s ie  ca łego  p a ń s tw a  poda 
wę w ą tp liw ą  będzie m ia ło  wartość, j rę k ę  pom ocną w p ie rw sz y m  rzędz ie  
N ie mówię, że do tego  ju ż  doszło, spo-i ekonom icznie  s łabym  kra jom  ua półno- 
dziewam  się, że n ig d y  do tego n ie  doj- j  Cy i p o łu d n iu  m onarch ii .  Sądzę więc, 
d z ie ,  sle wielkie n iebezpieczeństw o przem ów ię  w in ten o y i  rządu ,  g d y  
g roz i  uoyw ilizow anej ludzkości. J e ż e l i ; ^  im ien iu  K o ła  polskiego wyłiozę, oo 
rzeoz w całości m am  ogarnąć , to  znaj-  .u w a ż a m y  za  n a jpo trzebn ie jsze ,  a b y  w 
dę dwie p rz y c z y n y  tego  niebezpie-  n aszy m  k ra ju  ro ln ic tw o  i s łaby  prze- 
czeństw a, m ianow icie  k o n k a ren cy ę ,  zni- m ys ł  z n iem  zw iązany ,  d op row adz ić  do

o r a o t r f l i  n r / i r l n k -  \*7 u i . ; Au  ^ża jącą  w ar to ść  a raczej cenę p roduk  
tów  rolniozych , a pow tóre  pod rożen ie  
w alu ty ,  p ieniądza. To są te  d w a  p u a k  
ty , z k tó ry c h  n a  rzecz m am  spojrzeć.

N ajp rzód  w spom nę  o sp ad k u  oen 
zboża , a ta k ż e  i m ięsa. T eo re ty cy  i 
n ie teo re tyoy , m oże i ludz ie ,  k tó ry  się 
p o l i ty k ą  t ru d n ią  i  ro zd m u ch u ją  w a lk ę  
klas, p rz e d s ta w ia ją  k o n t r a s t  m iędzy  i n ­
te resam i w ielkiej posiadłości a m ałej i
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Z O FIĘ  KOW ERSKĄ.

[CJląg di»l«zy

Nie chciała odpycha Edwarda, by 
mu się nie wydać zarozumiałą parafian­
ką, biorącą za oświadczenie każde słówko, 
każdy uścisk ręki, a jednak  czuła jakąś 
w jego obejściu dziwaczność, nielogi­
czność ; w jego wzroku widziała w yzna­
nia . Nie m ogła  uchwycić prawdy, była 
zbłąkana i niezadowolona z siebie, a j e ­
dnak ciekawa i oczekująca.

— Jakże długo nie widać pana  H e n ­
ryka — rzekła.

—  Przy m nie m in u t /  wydają ci się 
widać godzinami. Zulo. Henryk ledwo 
m ia ł czas dojść do fabryki, ale jeżeli 
chcesz, pójdziemy na  jego spotkanie. 
Podaj mi rękę, nauczyłem się chodzić z 
kobietami. Z Celestyną chodzimy tak

zawsze, tylko, że ona je s t  wyższa od 
ciebie. Wiotka, jak topola, lekka, jak 
cień. Nigdy nie czuję się tak szczęśli­
wym, jak kiedy we dwoje chodzimy po 
łące, połach, mało mówiąc, ale marząc 
razem, czując się jedno obok drugiego...

Tak mówiąc, E dw ard  prowadził Zulę 
nie ku fabryce, ale w głąb ruin. Nie za- 
uważvła kierunku. Szli, depcząc trawę 
wyrosłą między kamieniami, pełni życia 
wśród tej umarłej przeszłości. Woalka 
Zuli m uskała usta  E dw arda ;  jakieś nie­
me, nieujęte porozumienie utworzyło się 
pomiędzy niemi. Zula nie chciała opie­
rać się urokowi, jaki ją ogarniał. Zawsze 
dum na i n ieprzystępna nie pozwoliła n i­
gdy Henrykowi zatrzymać dłużej ręki 
swojej, n igdy o żadną namiętność się 
nie otarła ; w tej chwili czuła się onie­
śmieloną, spłoszoną, zaniepokojoną. E- 
dward coraz silniej rękę jej p rzy c isk a ł ; 
wzrok jego czuła spoczywający n a  sobie, 
zdawało jej się, że iada chwila  usta je ­
go dotkną jej czoła, nie m ia ła  jednak 
siły usunąć się lub zimnem wejrzeniem 
odpowiedzieć Edw ardow i. Niejasno prze­
mknęła jej przez głowę myśl, że się 
mściła na nienawistnej Celestynie. Ale 
Edward do narzeczonej należał przecie 
sercem, p rz y s ię g ą ..

— Gdzież my idziem y? — zapytała 
nieśmiało.

— Wszystko jedno gdzie, byłem 
czuł twoją rękę w mej dłoni, byłem sły­
szał twój głos, czuł bicie twego serca, 
byłem był z tobą, nie myśląc o jutrze, 
ani o żadnych zobowiązaniach 1

E dw ard  puścił rękę Zuli i zmiesza­
na dziewczyna poczuła ramię, opasujące 
jej kibić. Oniemiała, krzyk uwiązł jej 
w gsrdle, byłaby upadła, gdyby nie 
męskie dłonie, które ją  podtrzymały.

— P an n a  Zofia mdleje, pannie Zo­
fii niedobrze ! — zawołał za nimi zanie­
pokojony głos Henryka. — Wody 1 Za­
raz przyniosę wodyl

—  Nic mi nie potrzeba — odrzekła 
Zula  blada, lecz spokojna — niech mi 
pan poda rękę... Odpocznę chwilę, a po­
tem pojedziemy tak, jakeśm y przybyli. 
Niech pan nie myśli o żadnym  powo­
zie... Już  mi zupełnie dobrze... Pan za­
łatwił interes pana Zdzisława?

— Urządził się tak nieoględnie...
—  Mówiłam panu, że to człowiek 

niedowarzony, dziwaczny, n a  którego l i ­
czyć nie można. W yjechał stąd bez po­
wodu, wolał wrócić na Ślązk, gdzie miał 
połowę tych dochodów; co u nas... T ru ­
dno pojąć jego postępowanie.

— Któż to z nas  — rzekł łagodnie 
Henryk — nie postępuje czasem n iekon­
sekwentnie i uieoględnie ?...

Zula spłonęła. Wydało jej się, że H en ­
ryk nie bez myśli wyrzekł ostatnie zda­
nie. W ejrzenie jej spotkało się z utkwio- 
nem w niej czarnem okiem Edwarda. 
Z ad rż a ła ;  utkwiła w ziemi oczy, które 
dotąd przed żadnym  spojrzeniem się nie 
spuszczały.

— Jedźmy I —  zawołała — czuję w 
sobie sił  za dwie osoby ! Wreszcie, bę­
dzie pan blisko m nie, panie  H e n ry k u ; 
będę się czuła bezpieozną.

—  A na  moje ramię ju ż  nic nie li­
czysz, kuzynko?

Głos E dw arda  miał teraz w sobie 
dźwięki g łę b o k ie ; zdawał się przema­
wiać nietylko do myśli, lecz uczucia.

—  R am ię  twoje jest  silne, kuzynie, 
ale myśl, szukająca wspomnień i m a­
rząca o przyszłości, tak je s t  do błądze­
nia skłonna, że gotów jesteś n ie  pozna­
wać osób. M nie niedawno wziąłeś za 
Celestynę ; za chwilę możesz wyobraźnią 
pospieszyć tak daleko, że nie spostrze­
żesz n iebezpieczeństwa, w którem zna­
leźć się mogę. J a  panu Henrykowi ufam 
i na niego tylko liczę.

W milczeniu dojechali do domu. Z u ­

la, pod pozorem zm ienienia  amazonki 
na inne ubranie , zam knęła  się w swoim 
pokoju i ujrzano ją  dopiero, gdy już 
wszyscy siedzieli przy stole.

Na twarzy jej widoczne były ślady 
walki, w obejściu przebija ła  surowość, 
sztywność, martwota, pod którą trudno 
było domyśleć się niepokoju i trwogi. 
H enryk, siedzący obok niej, z troskli­
wością dopytywał się o jej zdrowie, & 
gdy mu powiedziała, że jej było zimno, 
że przebiegały ją  dreszcze, nalegał, by 
pozwoliła posłać po doktora. Broniła  się 
naleganiu, nie chciała niepokoić rodzi­
ców, była wreszcie pew na, że było to 
chwilowe usposobienie, a nie początek 
ehoroby.

H enryk  jednak  nie mógł tym  razem 
ustąpić ; po raz pierwszy przemówił w 
imię praw swoich, czem oburzył i roz­
gniewał rozdrażnioną już i tak Z u lę ;  a 
gdy nakoniec oświadczył jej, że zaraz 
po obiedzie pośle własne konie po leka­
rza, tak, by n ik t  w domu o tem nie 
wiedział, Zula  rzekła mu zimno i iro­
nicznie, że przedwcześnie przyjmuje ro­
lę prawowitego zwierzchuika i że władza 
uzurpowana bywa nie trw ałą . Nie prze­
mówiła ani słowa więcej, lecz całe jej

rozkw itu .  W takioh w ypadkaoh  chodzi  
często n ie  o to ,  oo się k ra jo w i  daje , 
jeno  o to, ozego się k ra jo w i  oszczędza. 
T o  też  d la  r e p re z e n ta n tó w  Galioyi jes t  
rzeczą  na jw iększe j  w ag i  w iedzieć , j a k  
się u łożą  ta r y f y  kolejowe.

W  tym  k ie ru n k u  sk łada li  swe o- 
św iadczenia  szczegółowe, g d y  zaw ie rano  
os ta tn ie  t r a k t a ty  hand low e, w  ty m  kie­
r u n k u  i w in n y ch  czasach  często wy-

zachowanie się świadczyło o gniewnem 
uczuciu obrazy.

Wśród obiadu pan  Siemierski wniósł 
zdrowie narzeczonej Edw arda. Zula d o ­
tknęła  też kieliszka.

— Dziękuję w imieniu tej, k tórą  ko­
cham nzd życie i kochać przysięgam 
wiecznie 1 — rzekł Edw ard, patrząc na 
Zulę i ku niej wyciągając rękę z na­
pojem.

— Mój Edwardzie —  zapytał pan 
Siemierski — gdzie też mieszkać bę­
dziecie, dopóki Zabielsk...

— W siódmem niebie 1
— E h , pokazuje się naprawdę, że z 

zakochanymi nie m a  rozmowy. Znajduję 
się właśnie w takiem towarzystw ie ludzi 
nie przy zdrowych zmysłach. Oprócz mo­
jej żo n y , która  z pewnością się nie ko­
cka, wszyscy tu, jak  jesteście...

Ledwo wstano od stołu, już  Henryk 
wybiegł szukać furm ana, by m u wydać 
sekretny rozkaz przywiezienia doktora  i 
wkrótce potem Zula, patrząca przez okno, 
ujrzała konie H enryka  pędzące wycią­
gniętym  kłusem.

(C. d. n.)



p o w ia d a l i  sw oje  zdania , se jm  wydal 
ró w n ie ż  swoją op in ią  i je s te m  p rzek o ­
n an y ,  że tu ta j m e ty lk o  teu  je d e n  k ra j ,  
a le  wszystkie kra je  te  sam e staw ia ją  
żądan ia  i j e s te m  dalej p rzekonany ,  że 
g d y  uchw alano  u p ań s tw ow ien ie  kolei, 
t e  sam e w z g lą d y  m iano  n a  uwadze, o 
k tó ry c h  w  te j  chw ili  będą mówił.

Zboże, m ąkę , mięso, węgiel, wódkę, 
d rzew o  m u szą  koleje  j a k  m ożna n a j ­
tan ie j  przewozić. (Bardzo s łusznie)  
W  A u s t ry i  eksport z ag ran iczn y  je s t  
jeszcze ba rd zo  msły, n ie  w iem  naw et,  
czy au s try a o k ą  połowę p ań s tw a  m ożna 
n a z w a ć  państw em  eksportow em , bo d o ­
piero  całe państw o  m oża b y ć  takiem. 
H a n d e l  w ew n ę trzn y  je s t  w  ty m  razie 
na jw ażn ie jszym . W ęgie l  i zboże, w y ­
sy łane  z jednej części p ań s tw a  do d r u ­
giej t rzeba  tan io  przewozić , a d la  p rze ­
ludnionej G alicy i Zachodnie j j e s t  rz e ­
czą ważną, a b y  zboże i in n e  p ro d u k ty  
rolnicze Galioyi w schodniej t a k  ta m o  
ja k  ty lko  m ożna  przyw ożono  do niej, 
i je s t  znow u rzeczą  k o n ie c z n ą , aby  
W8chodnio-galicyjskim fab ry k o m  jak  
na j tan ie j  dowożono węgiel zachodnto- 
gaiicyjski.

Je s te m  przekonany , że o b ecny  rząd, 
k tó ry  ohce zw róc ić  p i lną  nw ag ę  n a  
gospodarcze  po trzeb y  krajn , tego, co 
możliwe dokona. Obecnie zboże i p o ­
do b n e  to w a ry  w ęg ie rsk ie  do s ta ją  się 
do W ie d n ia  n ies tosunkow o taniej, niż 
z k ra jów  tej po łow y m onarchii,  co w y ­
tw arza  p rzew agę  ekonom iczną  jedne j  
n a  n ieko rzyść  drng ie j .  Szczególn ie  na 
d łuższych  p rzes trzen iach  je s t  różnica 
m iędzy  w ęg iersk im i ta ry fam i to w aro ­
w y m i a ans tryack im i bardzo znaczną. 
T a i  np . kesz t p rzew ozu  100 klg. zboża 
n a  600 kim . n a  W ęg rzech  w ynosi  99 
ot., w  A u s t ry i  1 zł. 3 ct., n a  760 km. 
ta m  1 zł. 2 4  ct., tu  1 zł. 43 ot. T o  je s t  
jednoznaczuem  z czystą  s t r a tą  naszego 
ro lniotwa. N ie chcę w spom inać  o ta- 
ry faoh  dla  R osy i,  m uszę  je d n a k  z a u ­
ważyć, że ans tryaok i konsum en t tak że  
ponosi przez n ie  szkodę. Zboże wielkiej 
ozęści naszej o jczyzny  w y p y c h a ją  one 
z W ie d n ia  do Saksonii  i Slązka, J e s t  
to  fak t,  n a  k tórym  w arto  się za s tan o ­
wić. T a ry fy  te d y  to jedno.

Muszę j e d n a k  rów nież ,  chociaż n i ­
g d y  chę tn ie  n ie  mówię o kw estyach  
wojskowyoh, wskazać w im ien in  K oła  
polskiego n a  to, iż  by łoby  to  i dla a r ­
m ii i d la  ludności z w ie lką  korzyśoią, 
g d y b y  producen t — j a k  w Niem czech 
— m ógł m ieć  pewność bezpośredniej 
sp rzedaży  arm ii sw oich p roduk tów  (ba r­
dzo dobrze 1) bez pośrednika . W  p ra k ty ­
ce  j e d n a k  posiada pośredn ik  w  ty m  r a ­
zie monopol, a  to  n ie  może być korzy- 
s tn em  dla  a rm ii i dla s k a rb u  państw a , 
zwłaszcza w czasach, k te d y  się trzeba  
z is to tnem i siłami żo łn ierzy  liczyć. 
G d y b y  tak ie  s tosunk i nad a l  is tn ieć  
m iały ,  b y łoby  to d la  gospodarstw a 
ro lnego  zabójczem.

Mnszę jeszcze specyaln ie  w in te re ­
sie m ego k ra ju  i w  im ien iu  K oła  pol­
sk iego  n a  to zwróoió uw agę ,  że n ie  
m am y tu  w W ied n iu  tak iego  odby ta ,  
j a k b y śm y  mieć pow inni n a  nasze p ro ­
du k ty ,  szczególnie n a  mięso, które, j a k  
z wielo s tron  p o tw ie rd z o n o , obecnie  
s tało się na jw ażn ie jszym  p rod u k tem  
rolniozym. P o w in n a b y  pomyśleć nad 
tern w iedeńska  g m in a  i w  nsjw łaśn ie j-  
szy m  swoim in te res ie  p os ta rać  się, aby 
wołów, w ysy łanych  ta m  na  rzeź, nie 
męczono i n ie  pow odow ano ioh ohn- 
dnięcia  i żeby  p roducen t  za  dobrze 
u t rzy m an e  bydło o trzy m y w ał  też  cenę 
taką ,  k ó rab y  m a  t r a d  poniesiony  op ła ­
ciła. W te d y  ludność będzie m ia ła  wię- 
oej i lepszego m ięsa niż w  dzis ie jszych 
w arunkach .

N akon iec  p rze jd ę  do spraw y, k tó ra  
a n i  mnie, ani m oże n ikom u  w  tej I z b ie  
n ie  je s t  z a p e łn ię  jasną ,  m ian o w ic ie  do 
g ie łdy  towarowej a szczeg ó ln ie  zbo­
żowej.

Co się tam  dzie je  n a  tej zbożowej 
g ie łd z ie?  T eg o  n ie  w iem y, ale w idz i­
m y, że się cos dz iw nego  dzieje (W eso ­
łość i w o ła n ie :  B ardzo dobrze!) Nie z a ­
b ie ram y  się przeoież do żn iw a  w roz­
m aitych  porach  roku, n iem ożliw a  p rze ­
cież rzeoz, aby  16. p aźdz ie rn ika  zapas 
złożonego w sp iohrze zboża był n ie ­
skończenie  w ięk szy m  n iż  16. paźdz ie r­
n ika ,  a lbo a b y  o godz. 4  popo łudn ia  
ilośó zboża, zna jdu jąoego  się na tar-  
gaoh  św ia tow ych  b y ła  o wiele m n ie j­
szą n iż  o 7 wieczorem. (Bardzo do­
brze!). A  jed n ak  dow iadu jem y się o tem  
z gaze t  każdej chwili, że cena zboża 
chw ieje  się j a k  k u rs  pap ierów  p ań ­
s tw ow ych p rzed  św ia to w ą  wojną. T ak  
w y g ląd a  ta sp raw a. Cóż się ted y  dzieje  ? 
i jak  się d z ie je?  D obrze  tego  n ie  wiem, 
a le w  k a żd y m  raz ie  je s t to  ooś zadz i­
w ia jąceg o !  A le sp raw a  ta  za jm uje  rząd, 
a  sądzę, że m am  p raw o  spodziewać 
się, że m in is te r  ro ln io tw a zbada, gdzie 
tego  w szystk iego  p rzyczyna  może le­
żeć  i ja k im  sposobem da ło b y  się tę  
sp raw ę n a  w łaśc iw ą  d ro g ę  skierow ać. 
K n p n o  te rm inow e  m usi pozostać, bez 
n iego  nie  m ożna  się obyć, ale g ra  
na  różnicę cen  na  g ie łdz ie  zbiorow ej 
je s t  zbrodnią. (T a k  je s t  1).

Na tem  zak ończy łbym  om aw ian ie  
je d n e j  s t ro n y  kw es ty i .

Na tem  też  p rz e ry w a m y  m ow ę hr.  
D ziednszyokiego, o d k ład a jąc  da lszy  jej 
o iąg  o s to su n k ach  m o n e ta rn y o h  do j u ­
trze jszego  num eru .

2 _________________

KRONIKA.
Lwów dnia 13. listopada.

K s. m e t r o p o l i t a  S e m b r a to w ic z  po­
wrócił wczoraj z Rzymu do Wiednia wraz 
z towarzyszącem mu gronem kapłanów.

Ks. b i s k u p  k r a k o w s k i  wydał do 
XX. rządców kościołów w dyecezyi krakow­
skiej następującą knrendę:

,W  obec orzeczenia Jego Ekscelencyi 
księdza Nuncjusza Apostolskiego przy Nąj- 
wyiszym Dworze w Wiedniu z dnia 8 paź 
dziernika bieżącego roku Nr. 2.868 zawia­
damia się Wielebnych Księży rządców ko­
ściołów Dyeoezyi Naszej, aby w razie, gdy­

by ks. Stanisław Stojałowski, kapłan (Gwie- 
, zyi kutywarskiej, chciał w którym z ko­
ściołów tutejszych odprawiać Mszę św., do 
ołtarza go nie dopuszczali".

Z a p is k i  o s o b is te .  P. Alfred Deyiua, 
dyrektor rnehu koDi państwowych od trzech 
dni jest chory i wskutek tego uie urzęduje.

M ia n o w a n ia .  Bada sikolua krajowa 
zamianowała nauczysiel&mi w szkołach lu­
dowych: Eleonorę Sanakównę w Kamieniu, 
ks. Józefa Siekierzyńskiego nauczycielem 
religii gr. kat. w szkole żeńskiej w Sano­
ku, Andrzeja Jaworskiego nauczycielem kie­
rującym 3-k.. szkoły w Mikłaszowie, Sta­
nisława Dobrowolskiego nauczycielem kieru­
jącym 2-ki. szkoły w Sękowej, Juliana Wil­
czyńskiego nauozycielem w Królika Pol­
skim, oraz zamianowała ks. Klemensa Kul­
czyckiego zastępcą katechety w gimnazynm 
w Kołomyi, a Szymona Sinala zastępcą 
nauczyciela w szkole realnej we Lwowie.

P o m n ^ e n i e  s i ł  s ą d o w y c h  w  k r a ­
jn .  Niedawno donosiliśmy, że sąd obwodo­
wy w Kołomyi otrzymał znaczne pomnoże­
nie sił sądowych. Dziś zaś telegram nam z 
Wiednia doniósł, że cesarskiem postanowię 
niem z 27. października systeinizbwano 30 
nowych posad sekretarzy sądowych dla o- 
kręgu Lwowa. Nadto według zasiągriętych 
przez nas informaeyi w sferach kompeten­
tnych oczekiwane jest bardzo wydatue po­
mnożenie personalu sędziowskiego w r. 1896 
Wobec coraz bliższego terminu wejścia w 
życie nowej procedury cywilnej zamierzone 
jest z tego powodu również wydatne pomno­
żenie nie tylko sądów ale i sił sądowych.

W ogóle zaznaczyć musimy, ie nastaje 
w sądownictwie nowa era — nietylko zna­
cznego pomnożenia sił, ale i polepszenia
bytu materyalnego urzędników Bądowych.
Młodzież prawnicza wstępując dziś do sądu
może liczyć na szybki awans. Czasy, w 
których młodzież sędziowska długie lata 
czekać musiała na wyższe posady, zdaje
■ię minęły już niepowrotnie. Sądzimy, że 
te widoki awansu będą zachętą dla tych, 
którzy mając do wyborn kilka zawodów 
prawniczych, wybiorą sobie szczytny zawód 
sędziowski.

B e z m y ś ln e g o  a z ło ś l iw e g o  ż a r t u  
dopuścił się wczoraj rano jakiś łobuz na 
nl. Krakowskiej. Koło kotła, w którym bru­
karze warzyli smołę, zaczaił się on i gdy 
ulicą przejeżdżał wieśniak zapytowski Hryń- 
ko Chomiak, bryznął mu w twarz gorącą 
smołą i uciekł. Cbomiaka opatrzono na sta- 
cyi ratunkowej, urwisa zaś śledzi polieya.

K r a d z ie ż e .  P. Tadeuszowi Pepłowskie- 
mu skradziono pierścień z szmaragdem war­
tości 125 zł.

Z m ia s ta .  Mieszkańcy ulicy Szopena i 
Moniuszki oskarżają się na zaniedbywanie 
ze strony magistratu tych nowych i pię­
knych ulic. Od kilkunastu miesięcy oczeki­
wano nadaremnie chodników i lłiup, a dziś 
gdy wreszcie zdecydował się urząd budo 
wniczy na regulacyę ulic i położenie chodni­
ków ustawiono tam 3 lampy. Cóż z t-go, 
kiedy latarnik gasi je wszystkie po godz. 
10. i ulice przez noc całą pogrążone są w 
ciemnościach. Mieszkańcy ulic proszą ma­
gistrat, by im pozostawił choć jedną lampę 
aa rogu u zbiegu obn ulic, przez noc 
całą.

A m e r y k a ń s k a  r e k l a m a .  Na orygi­
nalny pomysł wpadł p. Z. Korosbiski, re­
daktor „Dźwigni", czasopisma prsemysłowo- 
handlowego we Lwowie i puścił w kurs 
po mieście tak zw. reklamowy trójkołowiec 
„Dźwigni", wraz z ruchomą wystawą wzo­
rów i próbek wyrobów krajowych. Jest to 
trycykl dużych rozmiarów, na którym znaj­
duje się oszklona gablotka z półeczkami, 
przeznaczona na wystawę próbtk i wzorów 
przemysłu swojskiego. Po nad tą gablotką 
wystawową wznosi się tablica, ua której 
będą przylepiuue adresy i anonsy różnych 
t rm  krajowych.

„ L u t n i a 11, lwowskie towarzystwo śpie­
wackie obchodziło wczoraj uroczyście dzień 
imienin swego długoletniego i zasłużonego 
w pracy dla towarzystwa dyrygenta, p. Ce- 
twińskiego. Po zebraniu w lokalu towarzy­
stwa, gdzie mu wręczono upominki, przyj­
mowano solenizanta wapólną ucztą w re- 
stauracyi hotelu „Imperial". Uczta przecią­
gnęła się do późna, a nie ezczędzouo przy 
niej toastów i śpiewów na cześć solenizanta.

C h o le ra .  Wedle urzędowych raportów 
z dniem dzisiejszym pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich osób 10, zachorowało osób 
4, wyzdrowiały 2 osoby, umarły 3 oooby, 
pozostaje w leczeniu osób 9.

P r o c e s  p ra s o w y .  W Krakowie odbył 
się onegdaj przed ławą przysięgłych proces 
o obrazę czci, popełnioną drukiem. Na ła ­
wie oskarżonych zasiadł p. J a u  Ochmański, 
reduktor czasopisma socyalistycznego N a ­
przód. Przedmiotem procesu był artykuł 
wydrukowany w czasopiśmie N aprzód  z d. 
27 ozerwca br. a oskarżający ks. prałata 
Schwarza z Ruszczy, że włościanom kazał 
przynosić wiktuały na przyjęcie ks. biskupa 
krakowskiego i że robotuikom płaci „mniej 
niż żyd Mendelbaum, miejscowy piekarz". 
Oskarżony podczas rozprawy oświadczył, że 
autorem artykułu jest Wojciech Czeoh, cze­
ladnik piekarski, który pracował u Mendel- 
bauma. Przesłuchiwany następnie ks. prałat 
Romuald Schwarz twierdzenie Czecha na­
zwał fałszem, potwarzą i kłamstwem i pod 
przysięgą zeznał, iż nigdy ani w kościele, 
ani po za kościołem do znoszeuia wiktua­
łów nie wzywał włościan, oraz iż robotni­
kom rolnym, przyjmowanym często jedynie 
na to, żeby im dać zarobek, płaci zupełnie 
normalnie. Zezuania ks. prałata zostały po­
twierdzane przez wielu zupełnie wiarygod­
nych świadków. Przesłuchiwano także auto­
ra artykułu Wojoiecba Czecha, który na 
wstępie zeznał, że nie umie pisać. Fakta, 
które podał do wiadomości redakcji dzien­
nika N a p rs td  znał tylko ze słyszenia. Na 
zapytanie, dlaczego u Mendelbanma przestał 
pracować, odpowiedział Czech: „Odszedłem, 
bo u Mendelbanma nie było gdzie spać. 
Spało się w korycie, w którem się ciasto 
rozrabia". Księdza prałata Schwarza Czech 
nie zuał nawet z widzenia, ponieważ przez 
cały czas, który przebył u Mendelbauma 
„zdaje mu się, że raz był w kościele". Na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, 
skazał trybunał p. Ochmańskiego na karę 
sześciomiesięcznego ścisłego aresztu. Pod- 
sądny zgłosił zażalenie nieważności.

M o rd e rc a  Żyda znalezionego na Pła- 
szowskich polach pod Krakowem — o osem

GAZETA NARODOWA t  Cźwarttu

w swoim czasie donosiliśmy — ma się na­
zywać Ram h i jest pośrednikiżm małżeństw 
żydowskich w Przemyślu. Ruuuli już odsia­
dywał kary za podpalenie i oszustwo. 
Stwierdzono także, iż Rai.eh wiedział, że 
zamordowany podniósł w przeddzień popeł 
uiouej na nim zbrodni w kasie przemyskiej 
kwotę 1.400 złr.

G ry b ó w ,  liczący tylko 3000 mieszkań 
ców, zaprowadził u siebie w oiągu jednego 
roku, bez żadnych ankiet i komisyj, wodo­
ciągi. Woda źrćdlaua sprowadzouą została 
z odległości powyżej jednego kilometra, 3 z 
wyeokości 58 metrów, do czterech pięknych 
betocowych zbiorników, a nadto licznych 
domów prywatnych w mieście. Co Grybów 
—  to uie Lwów

Z P r a e w o r s k a  piszą nam : W dniach 
3. i 4. b. ru. otwartą była w Przeworsku 
wystawa wyrobów tkackich i sukienniczych. 
Miło było spoglądać na stoły, zarzucone 
przeróżuemi suknami i wyrobami tkackiuuii. 
Znalazłeś tu sukna w różnych kolorach i 
deseniach, zimowe, jesienne i letuie w ga­
tunkach zwykłych i wytwornych, sporą ilość 
pięknych bardzo płócien, ozdobnych ręczni 
kow, chusteczek i t. p. wyrobow. Nie po­
dobni uwierzyć, że to swojski wyrób. A 
jednak tak jest. Wszystkie te wyroby wy­
konane zostały w krajowej szkole sukienni­
czej w Rakszawie (niedaleko Łańcuta) i w 
szkole tkackiej w Łańcucie. Pierwszą szkołę 
prowadzi dzielnie, technicznie wykształcony 
kierownik p. Auczyc, syn ś. p. autora słyn­
nej sztuki: „Kościuszko pod Racławicami", 
drugą zaś uzdolniony i energiczny p. Ba­
zyli Pyptiuk. Sprzedażą wyrobów tak jednpj 
jak i drugiej szkeły zajmuje się Towarzy­
stwo produkcyjne i handlowe w Łańcucie, 
któremu też zawdzięczamy na wniosek Rady 
nadzorczej tegoż Towarzystwa urządzenie 
tejże wystawy. Cu więcej, Rada nadzorcza, 
jak nam wiadome z pewnego źródła, posta­
nowiła w przyszłości urządzić podobną wy­
stawę w L żajsku, w Rzeszowie i Jaro 
sławiu.

Na wystawie w Przeworsku iozsprzedano 
zuaczDą ilość wyrobów szkoluych, a nadto 
przystąpiło do Towarzystwa kilkunastu 
ezłonkow z większymi udziałami. Towarzy­
stwo produkcyjne i handlowe rozwija się 
nieustauuie, a Wydział krajowy widząc cią­
gły postęp, rozszerzył i uzupełnił ezkołę 
suki.nuiczą, która obecnie posiada 13 war- 
statów. To coraz większe rozwijanie się 
rzeczonego przedsiębiorstwa wymaga zna 
cznitjszych kapitałów na zakupno wełny i 
materyałów. To też Towarzystwo otworzyło 
dalszą subskrypcję ua udziały. Za ostatni 
rok wypłacono człoukom 10%  dywidendy 
od udziałów. (L  a.)

J u b ile u sz  lu d o w ej n a u c z y c ie lk i.
W Jaśle 5- bm. odbyła się uroczystość ju ­
bileuszowa 40 letniej pracy nauczycielskiej 
pani Emeryki Małachowsaiej, kierowniczki 
szkoły żeńskiej. Nie było jeszcze u nas 
przykładu, abv kobieta sprawowała .obo­
wiązki uauczycielskie przez lat 40 i to bez 
przerwy w tej samej szkole; a właśnie na­
sza czcigodna jubilatka tuta] rozpoczęła swój 
ciężki zawód i tutaj 40 lat gorliwie praco­
wała. Ta okoliczność nadawała jubileuszowi 
c.chę bardziej uroozystą. Po m b  żeństwie 
wprowadzono jubilatkę do sali szkoim-j, pię­
knie przystrojonej, gdzie oczekiwali prz-d- 
stawieiele Rady szkolnej, miejskiej, ii.zue 
grono nauczycieli płci obojga i dziatwa 
szkolna. Bzereg przemówień rozpoczął kie 
równik szk ły wydz., poczem uczeuice skła­
dały życzenia, bukiety i adres ozdobny, a 
od groua nauczycieli wręczono jubilatce gu­
stowny upominek następnie przemawiał lu 
spektor szkół lud , dyrektor gim. burmistrz, 
nauczycielki i inni. Oprócz niestrudzonej 
pracowitości z celem służenia (juzyźuie, i 
zamiłowania zawodu, podnosili mówcy słyn­
ną dobroczynność jubilatki, wzór miłosier­
dzia iście Chrystusowego. W przerwach po­
między przemówieniami, panienki śpiewały 
kantaty, ułożone ua cześć jubilatki przez 
miejscowych nauczyoitli. Wieczorem wydano 
ucztę skromną, w której wzięło udział 36 
osób, wyłącznie ze t f  ry nauczycielskiej. 
WTszystbie dania przyrządzały saine nauczy­
cielki, czem dały dowód, że potrafią być 
także dobremi gospodyniami.

O g ro m n y  w ie h e r  szalał w niedzielę 
nad Warszawą, zrywając dachówki i szyldy, 
bur, ui kominy i łamiąc drzewka. Złamane 
zostały takie dwa słupy telegraficzne i wy­
wróconych zostało wiele parkanów po przed­
mieściach. Kilka osób zostało ciężko uszko­
dzonych unoszouemi przez wicher dachówka­
mi i płatami blachy z dachów, oraz zerwa- 
nemi gzymsami. W okolicach Warszawy wi­
cher wyrządził bardzo znaczne szkody.

O lb r z y m i  proces, wytoczony przez 
znanego monachijskiego portrecistę Lenba- 
cha handlarzom dzieł sztuki, skończył 
się niepomyślnie dla powoda. Sąd uwolnił 
wszystkich oskarżonych, ponieważ z zeznań 
rzeczoznawców się okazało, iż podpisywanie 
obrazów nazwiskami rozmaitych autorów 
praktyuje się między handlarzami jako coś 
zupełuie naturalnego i godziwego.

Z a b a w n e  z d a r z e n i e  miało niedawno 
miejsce na dworze angielskim. Królowa Wi- 
btorya, pilna czytelniczka różnych nowości 
wydawniczych, poiiiiędzy innemi przeczytała 
książkę Lewis Carolfa pt. „Alicya w kra- 
iaie dziwów", a dzieło tak ją zachwyci­
ło, iż kazała sobie sprowadzić wszystkie 
dzieła, jakie detąd Lewis Caroll napisał. Po 
paru dniach nadeszła duża paczka, lecz ja ­
kież było zdziwieuie monarchini, gdy się 
okazało, że owa reszta dzieł Carolfa tra­
ktuje wyłącznie o... zagadnieniach matema­
tycznych.

G w ia z d y  s p a d a j ą c a  W miesiącu bie­
żącym będzie można podziwiać deszcz gwiazd 
spadających od 23. w sobotę, do 27. w 
środę. Przyglądając się krańcom wschodnim 
Andromedy, od strony Perseusza, ujrzymy 
deszcz gwiaździsty. Ponawia się on co roku 
o tej porze, ale w obecnym ma być daleko 
obfitszy. Lata 1799, 1833, 1866 odznaoza- 
ły się niezwykłą ilością gwiazd spadających, 
a zatem zjawisko to ponowi się w lataoh: 
1895, 1898 i 1900.

Z K o ła  lite r a c k o  - a r ty sty czn eg o .
W sobotę duia 16. bm. o godz. 8. wieczo 
rem odbędzie się odczyt dra Witołda Bar­
toszewskiego pt. Szkoły polityczne w Euro­
pie. Wstęp wolny dla członków „Koła" z 
rodzinami oraz dla osób przez nich wpro­
wadzonych.

W c z y t e l n i  k a t o l i c k i e j  wygłosi dola 
14 bm. o 7. wieczorem p. Adolf Strzelecki 
('4e2jt na temat „Wrużeuia z wystawy cze­
skiej".

R a n t  iw .  J ę d r z e j a  odbędzie się sta­
nowczo duia 1, grudnia w salach miejskie­
go kasyna. Posiedzenia komitetu ściślejsze­
go odbywające się w mieszkaniu protektorki 
rantu p. prezydentowej Marchwickiej są w 
toku, a dadzą podobno w rezultacie wiele 
nuzuanyoh dotąd w mieście naszern przy­
jemności i niespodzianek rautowych. Z na 
szej strony życzyć tylko możemy prawdzi­
wego powodzenia rozrywce mającej cel tak 
piękny jak powiększenie fuuduszu ua „dom 
kolonii wakacyjuych dla dziewcząt", kolo­
nii, które wzorowo zorganizowane od lat 
kilku, mogą służyć za wzór innym miastom 
w uazzym kraju.

P r z e d sta w ie n ie  am atorsk ie  urządza 
dnia 16. bm. w sali klubu poeztoweg* klub 
towarzyski urzędników ki Ujowycli. Odegra­
ne b ędą : „Okno na pierwszem piętrze" i 
„Wujaszek Alfonsa". Początek o godz. 7. 
Po przedstawieniu tańce.

dnia 14. Listopada 1895. Ni 816.

Milan i Natalia.
W Lipsku wyjdzie niebawem z pod pra­

sy drukarskiej księżka p t : .Pięć lat na
dworze króla serbskiego11. Książka ta już 
dziś wzbudza ogólną ciekawość, a jakby 
dla podniecenia tej ciekawości wydawca o- 
publikował artykuł wstępny. Podajemy go 
tu w streszczeniu, gdyż daje on jedną mia­
rę o całości. Wnioskować można, że „Pięć 
lat na dworze króla serbskiego" będzie i 
powieścią i historyą Serbii, tego kraju, w 
którym polityka romantyczna j-st jeszcze 
w pełnym rozkwicie.

„Nieporozumienia małżeńskie rodziców 
obecnego króla datowały się od bardzo da­
wna, a sprawa rozwodowa, wytoczona przez 
Milana wcale nie zdziwiła osób dobrze in­
formowanych i stojących blisko dworu.

Milan, jak wiadomo, ożenił się 5. paź­
dziernika 1875 r., licząc 21 lat, z córką 
kupca rosyjskiego Natalią Keczko, liczącą 
16 lat. Związek teu został zawarty, wsku­
tek na pozór prawdziwej miłości. Po pięciu 
latach pożycia wkradły się niesnaski, a po­
wodem ich była kuzynka ówczesnej księ­
żnej Natalii. Będąc damą dworu, zmuszoną 
była pewnego dnia wyjechać z Serbii. 
Wkrótce potem Serbia została wśród ogól­
nej radości ludu ogłoszoną królestwem, a 
MHan dosięgnął szczytu popularuośoi i sła­
wy. Zdawało się, że nieporozumienia zgi 
nęły bezpowrotnie, gdy nagle kampania 
przeciw Bułgaryi w r. 1885 sprowadziła 
zupełną reakeyę. Królowa zbyt gorliwie za­
jęła się polityką, a nawet porażka ki lana 
wzbudz ła w jej umyśle marzeń a o r e g “ D- 
eyi. Milau zamierzał abdykować. Królowa 
przygotowała akt i przesłała go do obozu; 
oburzony odesłał go natychmiast przez Pi- 
rota, który po przybyciu do królowej, w jej 
obecmści podarł dokument. Postępek ten 
''budził ostateczną niechęć Milana wzglądem 
Natalii.

Po wojnie r. 1885 skandaliczne zajścia 
pomiędzy małżonkami królewskimi powta­
rzały się coraz częściej. Milan wyjeżdżał 
ua Węgry w gościnę do tamtejszych ma 
gnatów, lub wieczory przepędzał u posłów 
zagranicznych, akredytowanych przy dwo­
rze. P ił kouiak z dyżurnymi oficerami, grał 
w karty. Natalia miała liczne powody do 
zazdrości, wsktek słabości króla do t  my 
pułkownika Proticza, późniejszego ministra 
wojny, generała i regenta. W r. 1887 pod­
czas świąt wielkanocnych nastąpił ekaudal 
publiczny, wynikły wskutek odmowy Nnta- 
lii złożenia pocałunku na głowie żony je ­
dnego z dyplomatów greckich. Królowa u- 
pór swój motywowała stosunkami, ląeząca- 
rni ją  z Milanem. Król wobec wszystkich 
zganił jej zachowanie; królowa odpowie­
działa czynnem zaatakowaniem greckiej da­
my. Wtedy już Milan postanowił starać się 
o rozwód, ale zaniechał tego zamiaru wsku­
tek perswazyi osob przybocznych, królowa 
jednak zmuszoną była opuścić Serbię. Uda 
ła  się do Rosyi, następnie do Florencyi, 
nakoniec de Wiesbadenu; tam nastąpił ów 
pamiętny fakt: na rozkaz króla usiłowano 
odebrać matce jej syna.

Ówcztsuy następca tronu Aleksander li­
czył wtedy 12 lat, królowa Natalia 2 9 ;  
obdarzona przez naturę najpiękniejszuni da- 
romi, zarówLO yowierzebownemi, j.ik mo- 
ralnemi, obudziła w Wiesbadeaie ogólne 
współczucie. Cierpiała, ale cierpienie to sta­
rała s!ę ukryć Nie mając znikąd pomocy, 
zwróciła się o nią do cesarza niemieckiego. 
Wilhelm w liście własuoręcznym przyrzekł 
jej swoją opiekę.

Wkrótce minister wojny Proticz otrzymał 
powtórny rozkaz odebrania następcy tronu. 
Natalia znów się Oparła; po npływie kilku 
dni otrzymała od Wilhelma list, skłaniający 
ją do posłuszeństwa względem swego koro­
nowanego małżonka. Równocztśnie di Wieś 
badenu przybył generał Proticz, w celu kon­
ferowania z królową. Podpisano akt, ua mo­
cy którego następcę tronu postanowiouo wy 
stać  do Niemiec ua przeciąg 4 i pół lat dla 
kształcenia ; postauowioLO dalej, aby Ale­
ksander wokacye spędzał u ojca.

Natalia jakkolwiek zgadzała się na roz­
stanie z synem, z nadejść em chwili sta­
nowczej stawiła opór. Kiedy po Aleksandra 
przybyły władze, nieszczęśliwa matka por­
wała rewolwer, wołsjąc: „Strzelać będę,
gdy się kto zbliżył" Wtedy Proticz odrzekł 
z uśmiechem: „Jej Królewska Mośó nie 
uczyni tego; wszak będąc sama królową, 
wiesz, co jest rozkaz."

Królowa ustąpiła.

Sztuki piękne
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  Dziś we środę 

po raz 25 „Madame Sans-Gene“ komedya 
w 4 aktach Sardou.

* O p o r t r e c i e  k s .  S & ^ u s z b l ,  malo­
wanym przez Pochwalskiego w Wiedniu, pi­
sze p. K. Skrzyński, który miał sposobność 
widzieć ten portret w pracowni artysty, na­
stępująco : „Korzystając z uprzejmości p. 
Pochwalskiego, zwiedziłem jego pracownię, 
gdzie oglądałem kilka nowych portretów. 
Oczy i uwagę widza przykuwa najpierw 
wspaniały portret byłego marszałka krajo­
wego, a dziś namiestnika w Galicyi, ks.

Eustachego 8angus?ki, przeznaczony dli 
gmachu sejmów,go. Książę, ubrauy w izai- 
iiy strój narodowy, siedzi na krześle i  laską 
w ręku. Wiemy już, że artysta celuje w od­
dawaniu na płótnie indywidualności czło­
wieka, jego duszy ; akcesorya są dla uiego 
rzeczą podrzędną, całą uwagę skupia ua 
twarz modelu, oświecając ją pełuem świa 
tłem. Osobistość ks. Sanguszki występuje 
plastycznie w całej swej bogatej treści du­
chowej; staje on przed uarni jakby źywy“ .

Higiena sportu welocypedowego.
W miarę rozpowszechnienia się jazdy ua 

kole, uinożą się spostrzeżeuia wykazujące 
obok dodatnich stron zarazem i ujemne, tak 
że obecnie okazała się potrzeba hygieuy le­
go sportu.

G. Herschcl w The L ancet omawia 
wpływ na serce jazdy welocypedowej, która 
zdaniem jego przedstawia więcej niebezpie­
czeństw od każdego inuego sportu przez to, 
że częściej wodzi na pokuszenie nadużywa­
nia sił fizyczuych. Oczywiście jest tu mowa 
tylko o przesadzie sportowej. Przedewszy- 
etkiem przerasta mięsień sercowy ; może 
nas^pić rozstrzeń serca a szczególnie u o- 
sób starszych ; do trzeciej grupy należą lek­
kie czynnościowe zaburzenia. Celem przeciw­
działania zaleca się : używanie niskich kół 
transmisyjnych, prostopadłą postawę podczas 
jazdy, unikanie przetworów kola i koka, 
mających nie dopuszczać do znużenia, i a- 
tyclimiaBtowe przerwanie jazdy, skoro wy­
stąpi krótki oddech lub niemiłe uczucie w 
klatce piersiowej.

Dr. Reuss uważa, że człowiek zupełnie 
zdr„wy, tylko korzyści odnieść może ze 
sportu weloeypedowego, wówczas jeduak, 
skoro nie będzie starać się o zbytnią szyb­
kość jazdy. Zarzucani) temu sportowi, że 
sprowadza wypadki nieszczęśliwe, odnosi się 
to przeważuie do uadużywających jazdy 
szybkiej ; oskarżano go następnie jako przy­
czynę złtj postawy ale i to zależ od niepo- 
ważuego, traktowania rzeczy ; używającemu 
k iła  dla przejażdżki nie chodzi o zwalcze­
nie oporu powietrza i dlatego nie ma po­
wodu do zgarbionego, dżokiejskiego trzy­
mania eię na maszynie.

Przytaczają nawet przypadki sprostowania 
kręgosłupa u cyklistów mających poprzednio 
pewien stopień skrzywienia. Ogólny stan 
zdrowia doznaje pożądanego wpływu sportu, 
oddech staje się głębszy a z nim wzmaga 
się i utlenianie. Tak na płuca, jak i na 
serce, umiarkowana jazda działa korzystnie. 
Ujemny wpływ na narządy moozopłciowe nie 
ulega wątpliwości, ale lależy od złego sie­
dzenia i złej budowy bicyklu. Należy sie­
dzieć, opierając się kulszową okolicą nie 
z-ś kroczem; siodło powiuo być szerokie, 
a garb jego umiarkowany. Wypadki nie­
kiedy śmiertelne zdarzały się zwykle w na­
stępstwie cbęci pochłaniania przestrzeni, nie 
licząc się z przepisami ostrożności. Pragną­
cy uprawiać ten sport, powinni poprzednio 
poddać się oględziuom lekarskim. Dotknięci 
chorobami serca, zwyrodnieniem naczyń, su­
chotnicy, nie powinm go uprawiać; do 
przeciwskazań należy również zapalenie żył, 
rzeżąezka, przepukliny, zapalenie gruczołu 
krokowego i choroby kobiece jak również 
i procesy lzyologiczne w ustroju niewieścim.

Dr, Cmbret podaje następujące uwagi 
dotyczące wzmiankowanego sportu: Dzięki
trausniisyi i systemowi pueumatyczuemu, 
bicykl stał się środkiem lokomocyi szybkim, 
wygodnym i przyjemnym, zarazem prakty­
cznym i dopomagającym zdrowiu. Co do 
tego ostatniego znaczenia, warunek niezbę­
dny stanowi znajomość zasad fizjologii tego 
sportu. Należy zważyć, że ciało opiera się 
na pięciu punktach (ręce, nogi i siedzenie), 
że postawa uie powiuna zbliżać się do po­
stawy jeźdźca na koniu, że ciężar rozkłada 
się równo na cztery punkty, mianowicie na 
dwie ręce, siedzenie i jedną nogę koleno, 
żoyę kolejne użycie nóg wywołuje oscylac 
boczną miednicy.

Na złej drodze, lub przy zbyt szybkie 
jeżdzie przychodzą na pomoc inne siły mia­
nowicie skurcz mięsni prostujących, użycie 
ciężaru tułowia, pomoc rąk do użycia tego 
ciężaru i wreszcie zwłaszcza przy jeździe 
pod górę wysuwanie ciała naprzód. Wsta­
wanie ua bicyklu wywołuje szybko znuże­
nie pozbawiając ciało dwu punktów oparcia. 
Trywialne porównanie do postawy czwo- 
rorękich pswino być wskazówką normalnej 
jazdy.

Ja z d a  wywołuje głęboki oddech i wpły­
wem swym zbliża się poniekąd do chodze­
nia ps górach. Przy nadużywaniu szybksści 
jazdy, konieczne naprężenie uwagi wywo­
łuje znużenie. Wełna jest najlepszą odzieżą 
dla cyklistów. Nie należy zatrzymywać się 
w razie zmęczenia w cień.u i w ogóle za­
chowywać ootrożność przed zaziębieniem.

T. N. Kelynack (The Medic. Chroń.) są­
dzi, że w każdym przypadku należy indy­
widualizować, za ogólną jednak regułę uwa­
żać można, iż jazda na kole jest przeciwska 
zauą: w stwardnieniu tętnic, gruźlicy, ro­
zedmie płuc, rozległych chorobach zastawek, 
duszności, w cierpieniach brzucha i miedni­
cy, otyłości, padaczce i chronicznych cier­
pieniach mięśni i stawów. Potępić należy 
szybkie i dalekie jazdy u młodzieńców. 
Szkodliwemi są usiłowania dostauia się na 
szczyt pagórków i jazda pod wiatr. W cza­
sie dłużBzej jazdy wystrzegać się użycia wy­
skoku, wyciągów mięsnych i bodźców jak 
koka

G. Hammond (New-York) badając pewną 
liczbę kolarzy, znalazł u 14 z nich jeżdżą­
cych od 5 —13 lat, zwykły przerost serca 
bez rozszerzenia, a pojemność oddechową 
większą od średniej. Staranne badanie tych 
14 słynnych, zawodowych kolarzy, nie wy 
kazało żadnego zboczenia w stosie kręgo­
wym. W niektórycli stanach nerwowych 
zwłaszcza w neurastenii i hysteryi, jazda 
na kole może mieć wpływ bardzs dobro­
czynny. Przeto, hygieniczny.

Ostatnie wiadomości.
W iadom ość podana  przez Deutsches 

Volksblatt o posłuchaniu  posłów roskioh 
a p rezy d en ta  m in is trów  hr. B aden iego  
— ja k  te ieg ra fa je  poseł W a c h n ia n in  
do u rządów ej Gazety Lw ow skiej — nie 
ma najm nie jsze j podstaw y  i je s t  złośli­
w y m  wym ysłem .

A toń‘ ki dzienuik A.krop„\;<! ogłassa 
rozmowę korespoudentn w Konstan tyno­
polu z patryarchą armeńskim, Ismirlta- 
uem, który tak wybitną odgrywa role 
w ruchu armeńskim. Ismirliau wyraził 
się o skuteczuuści roform tureckich z 
wielkiem niedowierzaniem. Twierdził ou, 
że reformy te przodewszystkiem nie b ę ­
dą zrealizowane poprostu dlatego, że są 
w rękach tureckich. „Dla tego też dłu 
gie jeszcze toczyć będzie musiał walki 
naród armeński, zanim życzenia jego 
będą spełnione. Przy ostatnich zaburze- 
nisch padło w Konstantynopolu przeszło 
2 000 Armeńczyków; z tych zaledwo 100 
zwłok odstawiono do kościoła a rm e ń ­
skiego, a rpsztę wrzucono w morze. 
Jesteśm y hardzo nieszczęśliwi. Na pr>- 
wiueyi dzieją się okropne rzeczy. Ze 
źródeł pośrednich, lecz pozytywnie do­
wiedziałem się, że w Trebizondzie p rze ­
szło 800 Armeńczyków zabito — & liczba 
ofiar wynosi przeszło 3 #00. Wszędzie 
odbvwają się morderstwa i rabunki. 
W Trebizondzie sprzedawano zrabowane 
fortepiany po 4 franki, maszyny do sz y ­
cia po franku. Cierpienia Armeńczyków 
są dzisiaj większe, niż chrześcijan za 
czasów Tra jana  lub Ju l ia n a ;  spodziewa­
my się jednak, że krew niewinnie p rz e ­
lana nie będzie ofiarą bezcelową. D ra ­
m at jeszcze się nie skończył. Jeżeli zo­
baczymy, że P o rta  nie przeprowadza r e ­
form lojalnie, walczyć będziemy do 
ostatniego tchu. Nie zrobimy żadnych 
us tęps tw ; jes t  to naszym obowiązkiem. 
Naród armeński musi być wyratowany 
z rąk tureckich".

O prawdziwych powtdaeh złożenia s u 
rzędu byłego wir]kj„g0 wezyra Kiamila ba­
szy twierdza w poiuformowauyoli sforach, 
ie odnieść je Uależy d0 aajłowań Kiuutilu, 
aby Porcie, która pod wezyratem Dźewada 
baszy utraoiła całkowicie swe znaczenie, 
przywrócić dawny zakres działania, oraz 
wyzwolić się z pod dominującego wpływu 
partyi dworskiej na sprawy państwa. Dal­
szą przyczyną miał być opór Kiamila prze­
ciw powoływaniu na ministra wielokrotnie 
skompromitowanego Mahmuda Dialedina ba­
szy, w końcu zaś jego naglące przedstawie­
nia co do niezbęduego zachowania się Por­
ty i oo do dalszych zarządzeń, spowodowa­
nych ostatuiemi krokami ambasadorów. 
Wszystkie te okoliczno-ci razem wzięte na­
stręczyły jego przeciwnikom dość podstawy 
do rzucenia nań podejrzeń i do spowodowa­
nia złożenia go z urzędu.

Z Konstantynopola donoszą: Rada mini­
strów uchwaliła dalsze zarządzenia wojsko­
we w obrębie 4. i 5. korpusu. Środki •- 
strożności w Konstantynopolu wzmocniono, i 
aresztowano kilku Turków. Pogłoski o no­
wej zmianie w wielkim wezyracie utrzymują 
się uporczywie, a jako naB*ępców wielkiego 
wezyra wymieniają Dżelaleddina baszę i Ku 
czuk Saida (który był w. wezyrem przed 
Kiuuiilaiu baszą). Krążą pogłoski o nowych 
walkach w Erzerum.

Rada państwa.
(Telegr. „Oaz. Nar.*)

W ied eń  d. 13. lis topada. 
Od 1. s tyczn ia  1896 n tw oraonyoh  

będzie  126 now ych posad sek re ta rzy  
sądow ych , z ozego p rzypada  n a  okręg  
apelacy jny  K ra k ó w  16, a na  ok ręg  
L w ów  30. N ad to  d la  pow iększenia  p e r ­
sonalu  sądow ego w Galioyi w staw iono  
270.000 zł. p ła tnyoh  w trzech  la tach, 
z czego w  b u d że t  na r. 1896 w s taw io ­
no p ie rw o tn ie  50.000 zł., k tó re  n a s tę ­
pnie podwyższono do 100.000 zł. W  r. 
1897 zo s taną  u tw orzone sądy  po w ia to ­
we w  O tty n i i  i Podw ołoczysksch.

Sp raw y  te  podniósł n a  w czorajszem  
pos iedzen ia  kom isy i b u d ż e t o w e j  p. 
dr .  P i ę t a k  i jego  w  tem  znaczna  z a ­
sługa, że życzenia  Koła polskiego zo­
s ta ły  osiągnięte.

W ie d e ń  d. 13. lis topada.
Klub H o h en w ar ta  od b y ł  w czora j  

k ró tk ie  posiedzenie, k tó re  dziś  w ieozór  
dalej będz ie  p row adzone.

W sz y sc y  ozłonkowie k lu b u ,  k tó rz y  
wozoraj g łos zab ie ra l i  usiłow ali  ró ż n i ­
cę zdań  pow sta łą  w śród  cz łonków  k l u ­
bu sk u tk ie m  sp ra w y  L n e g e ra  w y r ó w ­
nać i doprow adzić  do daw ne j je d n o ­
m yślności.

Z achow anie  się an tysem itów  n a  o- 
s ta tn iem  posiedzenia  Iz b y  posłów  a ia  
tw iło  te  usiłow ania , poniew aż n a w e t  
zw olennicy  an ty sem itó w  w ypar l i  s ię  
form aln ie  wszelkiej solidarności z n im i.

KoSo polskie
(Telegr. „(jar. Nar.*)

W ie d e ń  d. 13. l is topada .
Na w s tę p ie  w czora jszego  p o s ie d z e ­

n ia  Koła po lskiego p. C h r z a n o w s k i  
jak o  członek  k o m is j i  regu lam inow ej w  
la b ie  — odnośnie  do onegda jsze j  in- 
te r  elacyi H o h e n w a r ta  w Izbie  pos łów  
złożył sp raw ozdan ie  o czynnośo iach  te j  
kom isy i.

P rz e w a ż n a  ozęśó m ów ców  by ła  z d a ­
nia, aby  Koło polskie dop iero  po p o d a ­
n iu  w niosków  te j  k o m isy i  pow zię ło  u- 
chw ałę .

Pres. Z a l e s k i  p ros i ł  p. C hrza ­
now sk iego . iż b y  w  komisyi n a  to  b a ­
czył, by  n ie  powzięto żadnego  o bow ią ­
z u ją c e g o  postanow ienia  w  kom isy i ,  
zan im  K oło  polskie g o  n ia  omówi, a i y  
n ie  p rzy ję to  w niosku , k tó ry b y  o g r a n i ­
cza ł wolność posłów.

N as tępn ie  prow adzono  dalej o b ra d y  
nad budżetem , a  m ianow icie  n a d  t y t u ­
łem  „m in is te rs tw o  hand lu* .

Lneer powtórnie wybrany.
(Telegr. „Ga*. N»r.“)

W ie d e ń  d. 13. l is topada. 
Dziś odbędzie  się p onow ny  w y b ó r  

b u r m i s t r z a  W ie d n ia  i n ie  u le g a  w ą t
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pliwośoi, że L ueger anow u w ybranym  
bądc.ie.

A n tysem ick i felnb odby ł w czora j 
k o n fe ren c ję ,  o której p rzeb ieg a  do n o ­
szą, en n a s tę p u je :

Zdania , ozy L u eg e r  m a  przyjąó  po­
n ow ny  w ybór  na  burm istrza ,  były  po 
dzielone. U m iarkow ańsi p rzem aw iali  za  
tem, aby  L u eg e r  z rzek ł się w y boru  i 
a b y  w ybrano  kogo innego  burm is trzem , 
np. radnego  K n p k ę.

Radj k r lm ejsi  an tysem ic i  zalecali zaś 
p row adzenie  dalszej walki z gab ine tem  
h r .  Bade: iego i prowokowanie  nowego 
n ieza tw ierdzen ia  w yboru  Lnegera .

Wiedeń d. 13. listopada.
Przy dzisiejszym ponownym 

wyborze burmistrza otrzymał 
dr. Lueger 92 głosów, a 45 kar­
tek oddano próżnych. Dr. Lue­
ger oświadczył, że przyjmuje 
wybór, poczem komisarz rządo­
wy, starosta Friebeis, oświadczył 
imieniem namiestnika, źe roz­
wiązuje radę miejską.

W ie d e ń  d. 13. listopada.
Podczas wyboru burmistrza policya 

zam knęła  wszystkie ulice wiodące do 
gm achu parlamentn. Po ukończeniu wy­
borów, tłum złożony z 1 000 do 2 000 
osób chciał podążyć przed gm ach parla­
mentu, ale policyanei piesi i konni roz­
pędzili go i oczyścili ulice. Demonstra- 
cye powtórzyły się, gdy Lueger w zam ­
kniętym powozie powracał z ratusza do 
domu. Kilku ekscedentów aresztowano.

W ie d e ń  d. 13. listopada.
Mowa, w której L ueger ,  po u k o ń ­

czeniu  w yboru , oświadczył, iż ponow ny 
w y b ó r  n a  bu rm is trza  W ie d n ia  p rz y j ­
muje, b y ła  w ypow iedz ianą  w ton ie  n a d ­
zw yczaj g w a łto w n y m  i n a m ię tn y m  i 
by ła  sk ie row aną  przeciw  rządow i. L u e ­
g e r  podnosił, że sp raw a  u ieza tw ierdze-  
n ia  jego  w yboru je s t  k w es ty ą  honoru 
m ias ta  W ie d n ia  i całej Austryi.  Cho­
ciaż L u eg e r  t a k  gw ałtow n ie  w y s tęp o ­
w ał , kom isarz  rządow y F r ieb e is  nie 
p rzerw ał mu i dopiero, g d y  L u eg e r  
m ow ę skończył, ogłosił rozporządzen ie  
rządu. R o zporządzen ie  to  podnosi,  że 
R ad a  m iejska s tanę ła  w  sprzecznośoi 
z ob jaw ioną  ju ż  wolą  cesarską.

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 18. iis topada.

P re z y d e n t  w yższego  sądu  k ra jo w e ­
g o  w K rakow ie  Z b o r o w s k i  o t r z y ­
m a ł  w ie lk i  k rzyż  orderu  F ran c iszk a  
Józela .

R adca  sąd u  k ra jow ego  w P rz e m y ­
ś la  S  p ł a  w  s k i z am ian o w an y  został 
p rezyden tem  sądu obw odow ego w P r z e ­
m y ś lu .

Dr. R u d z k i ,  docent p ry w a tn y  
u n iw ersy te tu  w Odessie, został zam ia­
now any  n ad zw y cza jn y m  profesorem  ma- 
e m a ty k i  i geofizyki n a  un iw ersy tec ie  
w  Krakowie.

W ie d e ń  d. 13 l is topada.
P o d  p a tro n a tem  p. B i l i ń s k i e j ,  

m ałżonk i m in is t r a  skarbu , odbędzie  się 
d. 30 bm. w ieczór  n a  cele dobroozyn- 
ne, m ianow icie  n a  dochód funduszu

penByjnego s to w arzy szen ia  kob ie t  i o- 
c h rony  dzieci.

W ie d e ń  d. 13. listopada.
Dziennik tryosteński M attino  donosi 

że austro-węgierska eskadra zimowa uda 
się na wody lewantyńskie celem koope- 
racyi z flotą angielską i włoską i że nad­
to wysłane tam zostaną dwie fregaty 
pancerne celem ochrony obywateli au- 
stryuckieh na Wscbodzip. Owóż w obec 
tego konstatuje N eue freie Presse na 
podstawie informacyi z najwiarygodniej- 
szego źródła, że wysłanie eskadry na wody 
lewantyńskie ma na celu wyłącznie to, 
aby flaga austro-węgierska i w tamtych 
stronach powiewała, a postanowione zo­
stało jeszcze wtedy, gdy na 'Wscho­
dzie nie było żadnych niepokojów. Gdy- 
by sytuaeya na Wschodzie wymagała 
tego, to i Austro-W ęgry tak samo jak 
inne  państwa wysłałyby tam swoje okrę­
ty, na razie jednak sytuaeya polityczna 
na Wschodzie jeszcze się nie zaostrzyła 
do tego stopnia, aby zachodziła po trze­
ba to przedsięwziąć.

W ie s b a d e n  d. 13. lis topada.
R hem ischer Courier donosi  z Wir- 

ges, że tam te js i  m ie szk ań cy  w y s tąp i l i  
n iep rzy jaźn ie  p rzec iw  obcym  ro b o tn i ­
kom  w fabryce  szkła  w  W irges, gdzie  
p racu je  około 1500 Polaków , Czechów 
i W łochów . L udność  w z b ro n i ła  ty m  
obcym  ro b o tn ik o m  w stępu  dc kościoła 
i do re s tau rao y i ,  sk u tk ie m  czego p r z y ­
szło  do bójki.  R obo tn icy  b ro n iąc  się 
dobyli  rew olw erów . W iele osób zosta ło  
c iężko ran ionyoh .

H a m b u r g  d. 13 lis topada .
H am b. Cor. donosi o tu reckie j k ry -  

zis, iż w be r l iń sk ich  ko łach  po litycz­
nych  panu je  p rzekonan ie ,  że T urcy i 
u d a  się p rzyw róeió  spokój bez in ter-  
wencyi obcych  m ocars tw .

Zw ołanie  k onfe rency i  m ocars tw  b y ­
łoby  obecnie  bezprzedm io tow em .

B e r l i n  d. I I .  l is topada .
J u t r o  p rzybędz ie  tn  w. ks. W łodz i-  

j mierz  i w p ią te k  u d a  się z cesa rzem  
do L e tz b n g e n  n a  polow anie .

Sofia d. 13. l istopada.
Sobrau ie  uchw aliło , protokoły swo­

ich pos iedzeń  rozsy łać  do g m in  i b i­
b lio tek  szkolnych . S p raw ozdan ie  kom i- 
syi ank ie tow ej co do rz ą d ó w  S tam bu- 
łow a będzie  zak om un ikow ane  d z ie n ­
nikom.

P a r y ż  d. 13. lis topada .
Izba  d ep u tow anych  w y b ra ła  Poin- 

e a r e ’go 213 głosam i w iceprezydentem  
Iz b y  a  E rn es ta  C arno ta  sekre ta rzem . 
R ad yka li  w strzym ali  s ię  od głosowania .

Z n ry c h  d. 13. listopada.
U rzędn icy  n a  kolejach szw ajcarskich  

zainieyonowali akcyę, celem w ym ożen ia  
podw yższen ia  płacy. U rzędnicy  n iek tó ­
rych  kolei żąda ją  podw yższenia  p łac  o 
15 do 25 pro. N a  kolei północno-wscho­
dniej 1400 urzędn ików  wniosło  ju ż  so­
l id a rn y  adres  z żąd an iem  podwyżki 
pensyj.

M a d r y t  d. 13. listopada.
M inis ter  sk a rb u  p rzy g o to w u je  r e ­

form ę p o d a tk ó w , zw łaszcza pośrednich 
dla pom nożen ia  dochodów.

Marszałek M artinez Campos (na K u­
bie) przenosi operacye  do prow inoyi 
S a n ta  Glara, i ma osobiście kierować 
■ kom binow anym  a tak iem  na  do lm ę Li- 
guanoo, gdzie  się p o w s tań cy  skoncen­
trowali.

L o n d y n  d. 13. lis topada .
A m b a sa d o r  C urr ie  w raoa z końcem  

tego ty g o d n ia  n a  swoją posadę  do Kon­
stantynopola .

A ten y  d. 13 listopada.
N a  un iw ersy tec ie  zebrali się s tu  

denci, m iędzy  ty m i  wielu z g reckich  
prowinoyj T u rcy i ,  i uchw aliw szy , że 
obsta ją  p rz y  p raw ach  he llen izm u (tj. 
do w szystk ich  zam ieszka łych  przez  
G reków  ziem T u rc y i ju d a l i  się n a  p lac  
zam kow y, gdz ie  pa try o ty czn e  p ieśn i 
śp iew ali  i żądali ,  a b y  się k rólew icz 
(spraw ujący rząd y  podczas n ieobecno­
ści króla) nkazał. K ró lew icz  jed n ak  n ie  
usłuchał, i s tudenci udali  się przed 
D elyannisa .

K o n s t a n ty n o p o l  13. listopada.
N a  wczorajszej R a d z ie  m in is t ró w  

uchw alono dalsze zm obilizow anie  4 i 6 
korpusu.

Pogłosk i o nowej zm ianie  w ielk iego 
w ezyra  p rz y b ra ły  w K onstan tynopo lu  
o lb rzym ie  rozm iary . N ad to  uparc ie  
u t rz y m u je  się pogłoska o no w y ch  d e ­
m o n s t r a c ja c h  a rm eńsk ich  i o tem, że 
rosyjski am basador  Nelidow poczyn ił  
ponow ne k ro k i  u a rm eńsk iego  p a try a r -  
chy.

K o n sta n ty n o p o l d. 13. l istopada.
T ureck ie  sfery  rządow e zaprzecza ją  

s tanow czo  pessy m is ty czn y m  wieściom 
podaw anym  przez ozęśó p rasy  europej­
skiej o położeniu w K o n s tan ty n o p o la  i 
tw ierdzą , że wieści te  n ie  m ają  żadnej 
podstawy. R ów nież  doniesieniom  o po­
w stan iu  w  J e m e n  sfery  rządow e tu re ­
ckie z a p rz e c z a ją , a lbow iem  P o r ta  do ­
tąd  n ie  o trzy m ała  żadnej o tem  wiado­
mości.

O b iega  pogłoska, że wojska tureckie, 
ob lęgana  w koszarach w Z eitun  przez 
O rm ian , kapitu low ały .

B erlin  >t 13. listopada. ■ — T ow arzystw o  o rn ito lo g ic z n e , za
(Telegram Ga*. Nar.) wiązane w Jarosław iu, sz c z e g ó ln ie  u-

Wozoraj wieczorem notowano na g ie ła iie : i j  • w  j  u-
kredyty 229-10 (3 (i-84 , lombardy 4210 (99-17),! względnia chów drobni. Z ało żo n e  ono  
węgierska renta złota 101-60 (120-40), węg. renta zostało głównie za przyczynieniem się 
koronna — Oyf r y podane w nawia- ks. Jerzowej Czartoryskiej t  Wiązowni- 
»io (—) oanaozaią porównawczy kur* wiedeńekl % m ie js c a , zkąd już obecnie na kraj
ta. Wiener-ParitOt.

F ra n k fu r t  d. 13. listopada 
(Telegram Ga*. Nar)

rozchodzą się przeróżne wyroby koszy­
karskie. Pani ta widząc dobre rezultaty

Wczorajsza giełda wieozorua: Kredyty 305 75 sw o ich  u s i ło w a ń  oko ło  w y tw o rz e n ia  je -  
(862-73). lombardy 83-— (99-37), weg. rent* <Jnej g a łę z i sw o jsk ie g o  p rz e m y s łu  t j .  k o - 
^ ° ta 7— _ ^  *rę*ier,ka r*Qtl‘ i[C>rc>nova . s z y k a rs tw a , p rz y s tą p iła  do  p o d ź w ig n ię -  

' Lwdw, dnia 13. listopada !895. [ j e s z c z e  je d n e j  g a łę z i g o s p o d a rs tw a
Akeye a . sztukę : Kolej gal Karola Ludwika I d ro b iu . T o  też

od 200 zł. m. k. 215*— do 2 2 0 -- . Kolej Lwów - d z ięk i je )  p rz y c z y n ie n iu  się  to w a rz y s tw o  
Czern.-Jaeeka po 200 zł. w. a. 285 — do — , j o rn i to lo g ic z n e  ja ro s ła w s k ie  liczy ju ż  te -  
Bankn hipotecznego po 200 zł. w. a. 420-— do raZj po  n ie c a ły m  ro k u  is tn ie n ia  112

?oa- - - . X y e  S hW B z2z°ow ^isT 'po!^0nkÓW c z y n ^ c h '. w łasn? fuQ<|usz> o- 
100 zł. 200-  do 203-—. Ib r a c a n y  n a  p o d n ie s ie n ie  ch o w u  d ro b iu  i

L isty  za itaw n e  na 100 zł.: Banku hipot. ga j swój organ, którym jest .Miesięcznik
4°/o koronowe 96-50 do 97-20 sn/0 z 10° T o w a rz y s tw a  ocbroD y z w ie rz ą t" , re d a g o -
prem. 110-— do 110-70. 4l/ ,%  io*. w 50 la t { j  L im b a c h *  T o w a rz y s tw o
10030 do 101-—. Banku krajowego 4‘/ ,%  los. w w a n y Prz , . a r a  G im D acna. to w a rz y s tw o
61 lat. 100-30 do 101-—. Bankn krajowego 4%  |Jarosławskie rozwija n ieustanną czyn-
lot. w 57 lat. 97 — do 98-20. Towarz. kredyt, gal. n c ś ć .  Z a w ią z a ło  s to s u n k i z a u s try a c k o -
ziemek. 4% (][. emieya)l 88-— do 98 70. 4°/0 loe | w ę g ie rs k ie m  to w a rz y s tw e m  d la  ch o w u
w 411/, lat. 9730 do 5 8 —. 4“/o loe. w 56-lataoh I j_  h : w  W jet}ttju Z tlDisuiac s ie  n a  iee-o
97.30 do 98-—. 4V,0/o 'oe. w 52 lat. — d o | »  , m e a n i u ,  z a p is u ją ^  s ię  n a  je g o

członka i uzyskało od mego pozwolenie
Obiigl za 100 zł.: Galio, funduszu propinaoyi | n a  u m ie sz c z e n ie  w „ M ie s ię c z n ik u "  a r ty -

nago 4%  97-10 do 97-80. Buków, funduezu p ro . kułów „Tllierzuchtera" organu tegoż to-
pinaoyjnego 5%  102— do — . Kom. banku wftr7V8twa W dniu 9 n a ź d z ie rn ik a  hr krajowego 5% w. a. U. em. 102 -  do 102-70, w a rz y s tw a . w  cim u a . p a z a z ie rn  u a  Dr.
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 1 0 5 .-  do o b ra d o w a ł w W io d m u  k o n g re s  b o d o w -
41/ł “(0 100-20 do 100-90 . 4%  z roku 1891 97 — ców , a to w a rz y s iw o  ja r o s ła w s k ie  w z ię ło
do 97-70. 4“/0 po 200 koron =  100 zł. w. a. z ^  n im  u d z ia ł  p rzez  s p e c y a ln e g o  d e le g a -

r 3Lo.y8: Loey_ mida°.ta7'Krakowa 25-50 do 27 50 U - k tó .r > p o c z y n ił w s tę p n e  k rok i do  n a -  
• w ią z a n ia  s to su n k ó w  e k sp o r to w y c h  z za­

g r a n ic ą  w h a n d lu  d ro b ie m . R o zd z ie lo n o
Lo»y miasta Stanisławowa 42-— do —•— . 

M onety. Dukat cesarski 5-07 do 5’77. Napo
leondor 9-55 do 9-65. Półim peryał 9-70 d o —■— , w (,yD1 roku bezpłatnie pomiędzy człon
Rubel rosyjski srebrny 1-22-- do 1 -3 1 - .  R utei k ó - 5 ZHr0(J0 wvf-h t ró ie k  ra s o w e e n  dro- 
rosyjski papierowy 1-29 50_do 1-30-50 100 marek f JW * z a ro a o w y c n  i r o je a  ra so w e g o  a ro
nio<-emikioh 58'80 do 59 35

Dział ekonomiczny.

Wiadomości giełdowe.
— Z g ie łd y .  D z iw n a  znowu rzecz  

dzieje  się na giełdzie. O to  po o lb rzy ­
m im  spadku  papierów rzuciło  się m n ó ­
s tw o kupoów n a  nie, ofiarując go tów kę  
—  zdaw ałoby  s ię ,  że k u rsa  pow inny  
Bię podnieść, a  tym czasem  one powoli, 
a le  przecież spadają. J a k  g d y  kam ień  
w pedn ie  w  wodę, w yw ołu je  coraz Bzer- 
sze kręgi, tak  i w iedeńska kryzis g ie ł ­
dow a dopiero wczoraj znalazła  echo 
swoje we Lwowie.

N otow ano u nas  w szystk ie  k ra jo w e  
p ap ie ry  o 2 i 3 zł. n iże j,  n iż  zwykle, 
co je s t  rzeczą n iezw ykłą . Z w yk le  ró ­
żn ica  w  kurs ie  z dn ia  n a  dzień wynosi 
na jw yże j  koronę. W ra c a jąc  do giełd  
św ia tow ych  m o żn a  zaznaozyć, że w szy­
s tk ie  są  bezsilne i n ieruchom e, n igdz ie  
n ie  widaó jeszcze oznak, że przesilen ie  
się  skończyło i n a s tan ą  znowu s ta re  
dobre  czasy.

W ie d e ń  d. 13. lis topada.
W czora jsza  g ie łd a  m ia ła  p rzebieg  

norm alny . B anki i dom y kom isowe by ły  
za sy p an e  poleceniam i kupna.

Z a h lta g  w czorajszy  przeszedł ba rdzo  
gładko, zgłoszono ty lko dw ie  n iew y p ła ­
calności.

W iedeń d. 13 listopada 
(Telegram Gai. Nar.)

Po zamknięein giełdy południowej notowano. 
Kredyty 308 75, węgierski bank kredytowy 
435—, augtobank 160-—, ianderbank 239 —, ko­
leje państwowe 356'—, lombardy 99 —, elbetbil 
253-50, akoye .ytoniowe 172-—, alpiny 83 —, 
renta maj<-w ,̂ 99 05, węg. renta złota — •— 
węgierskc en ta koronna — —, anBtr. renta ko­
ronna 97 95, losy tureokie 49 —. unionbanb 
315—, marki —. ruble —- —.

biu, a w roku przyszłym otrzymają 
'członkowie 18 takich trójek kur, gęsi i 
kaczek. Tak samo pomiędzy ezłonkow i 

j włościan rozdzielono za 20 zł. jaj raso­
wego drobiu, a po zniżonej cenie sprze-

U roczV 8tość  r y b a c k a  Wydział kra- dftD° takif h  jaj znacznie ŵ caj- Chc4c u roczystoSC  TJ a m a .  Wydział kra swoim celem zainteresować jak  naiszer-
,owego towarzystwa rybaok.ego ofiarował sz0 koła i8ało pj ja ,0^ awskia Jtowa.
już po raz drugi m Baskowi narybek dla t n» członka rzeszowskiego towa-
w kl l l l  1 ^eg° J T  I  W t t f i ’ rzystwa ogrodniczego, a nawet myśli ju t kóp narybku karpia królewskiego Otó* oe- w JQjedale| , ej UTZ^ 7Jls wy.
lem nadania rozpuszczeniu narybku cechy 8tawf, 
uroczystości zaprogił burmistrz buski j .
Jackowski na dzień 29. 1 . m. całą ra­
dę gminną i jako uczestników duchowień­
stwo obu obrządków, funkeyonaryuszów są­
du, ofioerów załogi wojskowej, reprezentan­
tów notaryatu adwokatury i grono nauczy­
cieli szkoły miejscowej a w szczególności ta ­
kże bawiącą w Busku hr. Kaiimierzową 
Badeniową. O oznaczonej godainie nad B u - 1

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 13. listopada. 
Dowozy zboża krajowego wcale nie są znaczne

r r z y j ć o l a & l i  d o  L w ó w * ,  
dnia 13. listopada.

Hotel Zorda. J. Garapichowa i K. Zby- 
szewska z Fłuboczka Wielkiego, J. Fedo- 
rowiczowa z Kiebanówki, K. hr. Dziedu- 
szycki z Siechowa, K. Rrk z Berna, F. 
Fanner i dr. J ,  Bloch z Wiednia, L. Laehs 
z Kołomyi.

Hotel E uropejski. J. Teltscb ze Stani­
sławowa. J. Nowakowski z Sanola, dr. D. 
Miiuz z Jarosławia, J  Reamburg z Dyno­
wa, D. Buberl z Francensbadu, Fr. Nara- 
jewski z Kruchowa, dr. Mikutski z Krako­
wa, S. Zieniewicz z Daszawy, W. Wasi­
lewski z Sienniszowa, K. Górnicki z Za- 
łosiec.

Ruch pociągów
zamieszczamy na ostatniej stronicy

HadeNiitne.
(Za tę rubryi ę redakeya nie odpowiada.)

Bali - Seidens o ffe von 35 kr.
bis fl. 14.65 per Sleter — sowie scli w arze, 
w eisse und fa rb lg e  Henneberg-Sefde vou Si,
k r . bis fl. 14.65 per Meter — glatt, ge- 
streift, Karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 
Terscb. Qual. und 2000 versch. Farben, Des- 
6:ns etc.) Porto- und steuerfrei ins Haus. — 
Muster umgehend. Doppeltes Briefporto naeh 
der Schweiz. 67
Seiden-fabriKen fi. Henneberg (k. u. k. Hofl.) Ziirich.

Zmiana mieszkania.
Lekarz dentysta/

Dr. B. Kaczorowski
mieszka obecnie

ul. Sobieskiego 3.
dom Wgo W ernera, obok placu Marya- 

ckiego i sklepu Ditmara.

a » Węgier pn y  obecnym stosunku cen prawie!  ̂ „ „ „ „ „
giem, w miejeou w którym tenże odpływa nio nie nadchodzi. W tych warnnkach ceny zbo-! 3  m iie " u(i  atacyi kolei żelaznej 10 7 6
J  «  m i L . t o r . n m n / v n  m f t t n n  n a k r n  f n  m i r .  7  -  A n  „ n t i r l m o n t y  o m  a u e  1 0 / J7  i n n n r i t  n t n i  t o i t i u  , ’

sprzedaż
M a ją te k  z ie m s k i  w po w. pilzneńskim,

do miejscowego młyna, zebrała 
gminna i wszyscy zaproszeni

mor­sie rad a  ża powinnyby się podnieść, lecz znowu stoi temu 1 , , . ,
Tu pobłogo- na przeszkodzie zboże rosyjskie. Żyto tamtejsze gów o b szaru , z tego 37 7  m orgów  ornej

.   • _ , . . . . .  , . oclone stawia sie dość tanio, a pszenica transito-
sław ill m e j proboszozowie ks. AktyL 1 w& znajj uje zawsze odbyt w młynach tutejszych,
ks. PiStrusiewicz pierwszą partyę narybku, ponieważ w razie wywozu mąki za granicę, cła 
którą następnie ozęściumi do Bugu w kilku wcale się nie opłaca. Tym sposobem pomimo sta-

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

m iejscach wpuszczono. S tąd  przewieziono tendeneyi i zwyżki cen na innych lynkaeh,
,  „„ , , r, , u nas ceny »b ża me zdołały sie podnieść odpo-
d ru g ą  partyę n a rybku  za park  h r . Bade- wie(jni0> chociaż w gruncie rzeczy usposobienie 
niego w miejscu gdzie B ug p łyn ie  już za- jest stale i odbyt łatwiejszy jak dotychczas, 
silony w odam i P e łtw i koło p n e d m u śo ia  Płacono pszenicę białą 7-40 do 7 65 zł., czer-
Podzam cza. W obecności h r. M aryi B a d e -  D0W4 T30 do 7'65 zł., żółtą n. 7-30 do

• i ; . ; „„„„ ł ,  - » . 7-60 zł., żyto 6-75 do 7-lo zł., jeezmienm ow ej, jej oórki 1 syna, h r. S tan isław ow ej browarny’ 6.5i; do na asze 5.6lj ‘d o 6 . _
B adeniow ej, p. S ew eryna Skrzyńskiego, tu - *ł., owies 5-70 do 6-— zł., rzepak 8 75 do 9— , 
dzież naczelnika m iejscowego sądu  p. S tru ty ń - .z ł-  Koniczyna czerw. —do— zł., b iała — d o —, 
saiego, ks. R odki, ro tm istrza  SchŁgla, d ra  T  T  do r ( T ’ wZka 0, T
M ułaczyńskiego, p. Zbyszew skiego, p . T o- b6b °  “  d° 0 “  *  Wszystkt> 100 kłl< > ^ ów-
karzew skiego i g rona  nauczycieli szkoły lu ­
dowej, oraz licznego ko ła  publiczności, n a- ____  _______
stąp iło  drug ie  p o b ło g /s ław ien ie  narybku  j
przez m iejscow ych ks. proboszczów, poczem] Stan  p ow ietrza . W u b ie g łe j  do -
żyozeniam i, by pod opieką Bożą aarybek  b ie  b y ł s ta n  n ie b a  z m ie n n y , p o w ie trz e

n ie s p o k o jn e , o p a d u  n ie  b y ło .
Barometr opada.
S ta n  b a ro m e tru  z re d u k o w a n y  do  p o ­

z io m u  m o rza  b y ł d z iś  o 1 2 tej g o d z in ie  
w p o łu d n ie  758-0 mm.

P ro g n o z a  n a  dobę  d n ia  14. l i s to p a d a , 
b r . (od  p ó łn o cy  do  p ó łn o cy ). W ia tr  b ę ­
dz ie  z m ie n n y  z z a c h o d u  o ś re d n ie j  
p ręd k o śc i 5 m /se k .

Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  oko ło  7°C, 
n ie b o  b ę d z ie  p rz e w a ż n ie  z a c h m u rz o n e  a 
w z g lę d n a  w ilg o tn o ś ć  p o w ie trz a  około  
85 %.

Nieznaczny deszcz.

chował się zdrowo i mnożył w tysiące, Ma- 
rya hr. Badeniowa i Stanisławowa hr. Ba- 
dtniowa wpuściły w wod) Bugu pierwszych 
kilka rybek. Za ich przykładem poszli inni 
zebrani i w ten sposób rozpuszczono 3 be­
czki narybku. Z zainteresowaniem przypa­
trywali się zgromadzeni jak nowi mieszkań­
cy Buga grtmadnie wzdłuż brzegów jego 
pielgrzymowali, rozglądająo się gdzie zało­
żyć nową swoją a da Bóg w pomyślne wa­
runki rozwoju obficie wyposażoną siedzibę. 
Stąd udano się już zmrokiem na prredmie- 
ście „Niemiecki Bok“ gdzie przy prowizo- 
ryoznym moście zwanym „Na Papierni" roz- 
puszezoio trzeoią partyę a na przedmieściu 
„Lipiboki" rozpuszczono czwartą partyę 
narybku.

D ziś  dnia 14. 
M. — Akindyna.

listopada: Serafina

ziemi, łąir i pastwisk, a U99 morgów lasu, 
gorzelnia, młyn z tartakiem, cegielnia. Cp- 
na bez inwentarza 150.000 złr. Dłng Tow. 
kred. ziernsk. 37.000 złr.

M a ją tek  z ie m s k i  7 kim. od Stani­
sławowa, 1300 1 1 1. obezaru, z tego lasu 
1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), 
roli skomasowanej 300 m. Dom mieszkalny 
w pałacowym stylu, budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

M ają tek  z ie m s k i  w pow. złoczow- 
skim, 3 kim. od stacyi kolejowej 250 mor­
gów obszaru, dom mieszkalny o 10 poko­
jach, ogród warzywny i owocowy, 2 stajnie, 
2 stodoły itd. Cena 48.000 złr. — Długi
22.000 złr.

F o l w a r k  od Żółkwi 4 kim., 70 mor­
gów obszaru, czarnoziem, poczta i stacya 
kolei w miejscu. Cena 20.000 złr.

M a ją te k  z ie m s k i  pow. Kamionka 
Struwiłowa, 2 kim. od stacyi kolejowej, 
130 m. obszaru, z tego 20 m. łąki dwu- 
kośnej i 10 m. lasku, dom mieszkalny o 4 
pokojach z ogrodem warzywnym i spacero­
wym. Cena z zasiewami bez inwentarza
30.000 złr. Dług hipoteczny Banku kraj.
15.000 złr.

K a m ie n ic a  we Lwowie, 2 piętrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
T  3 .  Cena 56.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka dr W in c e n te g o  B a ł a b a n a  
i dr. A le k s a n d ra  Y og la  we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7, I. piętro.

Pośrednictwo wykluczone.
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T A K  B Y Ł O .
Powieść

H. Sudermanna.
CZKSć FIEKWSZA.

(Ciąg dalsiy.)

— Na zdrowie, s t a r e ń k i !
— Na zdrowie, Gutku 1
Mówili czasami do siebie po imieniu, 

pomimo znacznej różnicy wieku i n ie­
równego stosuuku nauczyciela do byłego 
ucznia. Ale pastor, zwłaszcza przy wiuie 
był przystępny.

Skosztował — struchlał — zakrztusił 
się — zakaszlał i z twarzą, n a  której 
cała nędza ludzkości wypisaną była, po­
s tawił szklanicę na stół.

—  Dobre winko 1 — zawołał Gustaw, 
podnosząc palec w górę na znak uszano­
wania.

Pastor, siny z kaszlu, chciał wypluć, 
nie śmiał jednak.

—  Gutek — rzekł żałośnie — cóż to 
znowu za żarty ?

—  Nie smakuje panu może moje 
wino ?

— Tego nie mówię.., nie, och !... fe, 
G u te k !

— Nie pojmuję pana, kochany pasto 
rze... Widzisz przecie, że ja je  piję.. 
J es t  ono nawet, odkąd żałuję za dawne 
grzechy, moim codziennym napojem 
Tak zwane wino pokutne.

— A a .,  h a !  — m ruknął pastor, poj­
mując nagle.

—  Tak, tak stareńki, pojmujemy n a ­
reszcie... Odkąd naszemu Gutkowi tak 
pięknie odmalowaliście piekło, panuje na

Halewitzu płacz i zgrzytanie zębów... 
Teraz nie opływamy jak ongi Dawid ze 
swoją Bathsebą... Teraz się pije cieuko- 
sza... Twoje zdrowie, siary!

—  Wiesz co, Gutek — odparł pastor, 
odzyskawszy nareszcie mowę po pierw­
szym przestrachu — jeżeli cię twoje su­
mienie zobowiązuje do takiego napoju, to 
ja  nic nie mam przeciw temu, to twoja 
rzecz. Nie chcę nikomu przeszkadzać w 
wykonywaniu dobrych zamiarów. Mnie 
jednak pozwol z łaski swej, że będę się 
tylko przypatrywał.

Gustaw tryumfująco się roześmiał.
— Jeżeli się nie mylę, wyraziłeś już 

raz tę myśl pięknie i porywająco: „Z od­
krytą głową i bosemi nogami będę stą 
pat po rozpalonym żelazie. Tak, chciałeś 
to zrobić, dla twego Dawida, twego Gut- 
ka. A teraz wydaje ci się za wiele wypić 
z Dim szklankę kw asku?

Stary gładził podbródek.
— Masz mnie wprawdzie za durnia, 

Gutku — odrzekł — ale masz słuszność.
I  z rożpaczliwem postanowieniem wy­

chylił  szklankę duszkiem.
Gustaw, wspomniawszy o wszystkich 

swoich grzechach uczynił to samo, po­
czem na nowo napełn>ł szklanki.

— A teraz, Gutek —  zaczął stary, 
zatrzymując wzrok na ewojem vis a vis  
— powiem ci, że przyszedłem do ciebie, 
ażeby pomówić o jesiennych wyborach i 
przy tej sposobności wypić z tobą szk lan­
kę dobrego wina. Zamiast tego dałeś mi 
tu tę lurę i zaczynasz mówić o tej prze­
klętej historyi, która mi się już dosyć 
dała we znaki... Nie jes teśm y przecież 
katolikami i ja nie jestem twoim spo­
wiednikiem... Dajże mi ju ż  z tem raz 
spokój!...

— Ty sam zacząłeś, t y !
— Tak... z ambony... To było moją 

powinnością dla przykładu... I  jeżeli ty 
hultaju robisz takie historye...

— Lżyj mnie, stary, l ż y j !
— Nie jedne  cięgi odbierałeś ode-

mnie, Gutek... myślałem, że wystar­
czą, ale gdybym był o tem wiedział... 
ach, ach !

Gustaw podniósł szklankę.
— Twoje zdrowie, s t a r y !
— Gutek, zlituj się!
—  Twoje zdrowie, mówię!
Stary był posłuszny.
Gustaw odkorkował drugą flaszkę i 

potraktował gościa cygarami.
— Przepraszam cię Gutek, czy to 

także... tak zwane... pokutne cygara?
— Szkoda, — pomyślał Gustaw — o 

tem zapomniałem. — I  śmiejąc się za­
przeczył ruchem głowy.

Pastor zapalił cygaro i z westchnie­
niem ulgi owinął się wonnymi kłębami 
dymu.

— Siedzisz tu tak w swej całej oka­
załości —- mówił —  i giniesz ze śmie­
chu, że ci się udało starego lisa wywieść 
w pole... Ale o tem nie myślisz, że 
czyn twój przez to ani o włos się nie 
zmniejszył.

— Hm, —  m ruknął Gustaw i patrząc 
na niego, podkręcał wąsy.

— Choćbyś nie wiem, ile wody ró ­
żanej wylał na niego, czuć go jednak 
będzie.

—  Hm, — m ruknął Gustaw po­
wtórnie.

— J a  ci wtedy w kościele, jak  mo­
głem  i umiałem, dałem naukę... Ty m' 
to teraz pamiętasz... A to nie ładnie z 
twej strony, Gutek.

— Co ja  ci pamiętam — odparł G u­
staw — jes t  to, zamiast przyjść do mnie 
i rozmówić się ze mną uczciwie, jak n a ­
leży, dałeś się powodować kobiecie i we­
dle babskiej recepty starałeś się mnie 
nastraszyć...

— Czy myślisz tu może o swojej 
siostrze ?

—  A juści.
— Dobrze... ponieważ wiesz o tem, 

powiem ci, że twoja siostra przyszła do 
mnie, nie wtedy, przed laty jeszcze i po

wiedziała... no, wszystko jedno, co po­
wiedziała, ale żartować z tem nie mo­
żna, bo zapamiętaj to sonie: twoja sio­
stra  łatwo może umrzeć z powodu tej 
historyi. Krótko mówiąc, wiedziała ona 
swoją cząstkę, a ja wiedziałem swoją... 
Wtedy nie było już co ukrywać. A po­
znawszy, że historya ta oddziałała na jej 
umysł, zacząłem ją  pocieszać, jak to było 
moim obowiązkiem i wskazałem jej n ie ­
bo. Nie śmiej się tak bezbożnie, Gutek. 
To mój obowiązek. Bo po cóżby było 
niebo, gdyby na tym padole płaczu nie 
przynosiło pociechy?

Nastało milczenie. — Gustaw, k tó­
remu odechciało się żartów, przywołał 
Krystyana i polecił mu przynieść lepsze­
go wina.

— Niech ci to Bóg nagrodzi — za ­
wołał pastor uradowany.

Wkrótce ukazało się wino, które nie 
jeden dziesiątek lat przeleżało w p i ­
wnicy.

Brenckenberg skosztował, przymknął 
oczy i z zachwytem wychylił szklankę.

Poczem znowu ponuro i milcząco pa­
trzył przed siebie.

— Je8zcześ ciągle niezadowolony? — 
zapytał Gustaw.

— To wstyd i hańba  — odparł — 
że człowiek, omawiając tak okropne spra­
wy, znajdnje przyibmność w czem» ta- 
kiem, jak  naprzykład dobre wino... Ale 
to Adam, Gutku, to Adam.

— Co chcesz tem powiedzieć?
— Chcę tem powiedzieć, że ciało na­

sze zawsze nas kusi do grzechu i za to 
potem musi pokutować. W niektóre dnie 
czuję wyraźnie, jak mięso moje zaczyna 
się gotować... W letnie ciepłe wieczory, 
albo w zimie przy szklance grogu, gdy 
się nie ma nic do czynienia, wtedy wszę­
dzie pod skórą kłuje cię jak  szpileczka­
mi. Tak, tak, Gutek, znam ja  to. Mnie 
zwieść nie można. Zanadto nam dobrze 
i dlatego pędzimy na lód, ażeby sobie 
połamać nogi.

Gustaw z uśmiechem podziękował za 
porównanie.

— Chcę tem powiedzieć, sżeby mi 
się nikt nie s tarał uniewinniać tak zwa­
ną namiętnością, losem, przezuaczeniem 
i tym podobnemi niedorzecznościami... 
Zanadto ci było dobrze, a teraz dyabeł 
ma pociechę z ciebie... Żal mi cię, ale 
tego niepodobna zmienić... Samiśmy te­
mu winni, bo pomyśl tylko, jakiemby 
dyabeł był nędznem stworzeniem, gdy­
byśmy się mu tak ochotDie nie podda­
wali ?

Gustaw, milcząc, dolewał wina.
Brenckenberg pił chciwie. Wkrótce 

twarz jego nabrała miedzianej barwy, 
język chwilami odmawiał posłuszeństwa, 
zaczął się plątać, ale umysł nabierał by­
strości, gospodarz więc mógł się spodzie­
wać, że teraz stosowna pora dowiedzieć 
się prawdziwego m niemania o swojąm 
położeniu.

— Pozostaw duchowną osobę na  bo­
ku — przemówił — i rozmów się raz 
rozsądnie ze mną, jak zwykły człowiek 
i grzesznik rozmawia z drugim. Co też 
sądzisz o mojej winie i w jaki sposób 
mógłbym się od niej uwolnić ?

Pas to r  strzelił nową rakietą b łyska­
wic z pod krzaczastych brwi. Szczęki 
jego pracowały, jak  gdyby trudne to 
pytanie chciał zgryść zębami.

— Widzisz, Gutek, — odparł po 
chwili — wyobrażam sobię czasami, że 
jestem Bogiem. Albo raczej, zapytuję sie­
bie, jak musi wyglądać, patrząc z nieba, 
nasz mizerny świat... On nas przecież 
stworzył takimi, jakimi je s te śm y ;  jakżeż 
więc może nas karać za grzechy, które 
są także jpgo diiełem ?... Jeżelibyś to n a ­
pisał do mego konsystorza, s traciłbym 
mimo całej twojej protekcyi, ehleb i po­
sadę ; a więc zachowaj to lepiej przy so­
bie... I  ażeby sobie tę historyą lepiej 
wyobrazić, wybrałem sobie w lesie ogro­
mne mrowisko, na które postawiwszy 
stopę, myślę, że jestem twórcą tego mro

wiska... Tam w środku zaczyna się go­
tować jak w kotle, pracują tam, kłó ■ 
się i zażerają na śmierć... J a  s ;ę na to 
patrzę i śmieję się... Tam w środku z pe­
wnością popełnia się wiele grzechów. J a  
jednak, ich twórca, patrzę na to i śmieję 
się... To tylko o to idzie, mówię sobie, 
ażeby grzeszono w porządku, bo inaczej 
rozpadłoby się moje piękne mrowisko... 
I  mówię sobie d a le j ; Tak się śmieje nasz 
Stwórca na widok ludzkich grzechów, 
które niczem innem  nie są, jak  tylko 
wykonanirm jego ustaw. On potrzebuje 
ich, jak  potrzebuje cnoty, gdyż inaczej 
nie byłby ich stworzył.

Gustaw od tchnął z ulgą, bo tak ła ­
godnych poglądów nie byłby się nigdy 
spodziewał.

Ale tamten natychmiast oblał go zi­
mną wodą.

— Nie ciesz się przedwcześnie, — 
prawił dalej, — nie skoń 'żyłem jeszcze. . 
każdemu człowiekowi wydzieloną jest pe­
wna miara grzechów ; tego nie może on 
przekroczyć, bo inaczej rozpadłaby się 
cała budowa... I  dlatego człowiek ograni­
czony jes t  na następujące ko ło : Grzeszyć 
— żałować — pokutować — dostać roz­

grzeszenie — a potem, jeżeli się nie po­
prawi, grzeszyć na nowo i tak dalej... 
Tak wszystko zostanie w porządku i ! a- 
żdy trzyma się swojej miary grzechów, 
ile potrzebuje, ażeby swego Adama zró­
wnoważyć z chrześcijańskimi przepisami,.. 
Tak więc : Grzech Dależy do życia, ale 
grzech bez pokuty, to śmierć.

Gustaw zerwał się i wielkimi krokami 
zaczął chodzić po pokoju.

— On powrócił — powiedziała two­
ja siostra do mnie owego ranka — i 
kontent ze siebie, śmieje się i raduje, 
podczas gdy jego grzech przygniata  mnie 
do ziemi. Czy to tak wolno ?... Żadną 
miarą, odpowiedziałem, trzeba go skru­
szyć ! Bo pokuta musi być.

(C. d. u.)

Nowości w robotach ręcznych tak zaczętych jak i wykończonych 

gobelinowej i congres, poleca
na pluszu, jucie, kanwie 

w obfitym wyborze
MIKOŁAJ LUDWIG

Lwów, ulica Halicka 1. 14.
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NAKŁADEM

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra fUD. iŁiowsmo
w h'rakówi o

wyszło świeżo dziełko p. t.-

Wielka Chwała
sw. k M m

Pamiątka 700-letniej rocznicy 
urodzin świętego.

Cena egzemplarza o p r a w n a  elegancko 
z obrazkiem św. cudotwórcy 40 ct., z prze­

syłką o 5 ct. więcej.

Zmiana lokalu.
Z dniom 1. listopada przeniosłem mój skład
i pracownię wyrobów metalowych

pcd firma 7343

Z. O O Ś C I C K I
z ulicy Kopernika 7

na ulice Łyczakowską I -15
(dom Wp. Sm .tnego).

Przy tej sposobności donoszę Szan. P u ­
bliczności, że utrzymuję na składzie wan­
ny długie nasiadowe, dziecinne itp. jak 

(wszelkie artykuły do gospodarstwa dorno- 
iweuo. Uskuteczniam wszelkie roboty da­
chowe i budowlane oraz przyjmuję wszel­
kie reperaeye. Dziękując za dofychczaso- 
ne wzriędy, proszę “i nadal o popieranie 
mej pracowni przez Szan. Publiczność.

Z poważaniem Z. GescicJci.

PRÓBNE OGŁOSZENIA po 2 od wyrain.

K LOZETY pokojowa PO złr. #5%  17-—; p E A K T Y K  ANT do zawodu meelianiez" 
i 30, Wanny długie po złr. 15 i 16,j * nego będzie przyjęty. Boehnik , Uni- 

nasiadowe po złr. H*— i 7*50, polcoa Piotrjwersytet, Lwów.
Clirzastowski. handel żelazny we Lwowie,1, . . . .
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). Y PRZERA Z rożnej garderoby : Futra,

bundy, rotundy, buty, kołdry. Hand<
PICY ALISTÓW  gospodarczych, bony|daszczyszyna, Teatr, Lwów. ■ 
Francuzki N iem ki, oraz służbę różne'0
rodzaju , ma do polecenia Biuro pośre­

dniczeń Kozłowskiej. Skarbków*ka 1. 3.

V A J T A \S Z K  podawcze biuro anonsów 
iw „Im pressau we Lwowie ulica Śykstu- 
eka 30. Przyjmuje anonse do wszelkich 
dzienników. 74

Na sprzedaż około 50 morgów 
j lSsn, w  tem około 2500 dębów. Bliż­

sza wiadomość: Lwów, poste re­
stante H. S. Z. S3

k
iROSBA. 'M eteran z r. 1863 i b. wię-

, - z eń stauu, który dźwigał owego czasu 
*N< B LA K 1A  Biura - wywiadowczego cjęjj;je kajdany, a dziś kij tułaczy, podu­

padły na zdrowiu , a którego czeka przy­
musowa daleka podróż, uprasza rodaków 
o przyjście z pomocą, pod adresem Adini- 
nistraeyi „Ca/,ety Nar.“

Vietoria. plac Halicki 7, poleca wszel­
kiego rodzaju służbę, wysyła mi prowincy p.

A llM IM S T R A C Y A  Biura wywiadow­
czego J. Birkle, ul. Halicka 1. 9, Lwów, 

poleca każdego czasu oficjalistów gospo­
darczych każdego zawodu. Oraz służbę ka- 
żdoi kategoryi tak w miejscu jak na pro- 
wiueyi. ®6

p IE R Ś |M O > K I  PA M IĄ TK O W E żało- 
I  bne z włosow wyrabia b. więzień sta­
nu. Takowe są do nabycia w A-iministra- 
cyi po 30 et.

ę: SYTUOWANE medalami tutki Nierno- 
..owskiego są wszędzie do nabycia.

P a s z t e t
/, gęsich wątróbek jak sztrasburgski, teryn- 
ka funtowa’ złr. PóO, z trudami złr. 1-85, 
Zarząd dworu Lapszyn, Brzeżany.

M am zaszczy t podać  do w iadom ośc i  Szanow nej 
P . T. Publiczności, źe m oją  do tychczasow ą  pracow nią  
przen ios łem  pod Nr. 3 plac MaryafcRi, w chód  o d  u li­
cy  K rę te j ,  w y k o n u ję  i  n a d a l  w szelkie  ro bo ty  wedle 
o s ta tn ie j  m ody, po cenach  m ożliw ie  na jn iższych .

Polecając  się ła sk a w y m  w zględom  Szan. P . T. 
P ub licznośc i ,  ręczę za d o k ład n e  i  g u s to w n e  w y k o ń ­
czenie.

Z w ysok im  poważaniem: r 342

Franciszek Głodziński.

C. k. dostawca dworów | | | |  p a t e n t  i p r z y w i l e j

j e : X  S I O  / J T O t Ł
6  m e d n . 1 . , H  c Ł y i ł l o m y  i  H o r t s .  6233

U suw a w ilg o ć , n isz c z y  r a d jk a lu ie  g rzy b ek  d rzew /jy  itp
Ostrzeżenie. Przy nabywan.u należy n- 
ważaó na „Eirsiecatora** lieib państwa, 
bo w Galicy: sprzedają różne smarowi­
dła bezwartościowe zamiast Exsiccatora.

Broszury ilustrowane wysyłam Iran-o. 
A t f « n t ó w  posK iiK A iję .

AJw dla p.ism i ttiltgmmów:
E x s i c c a t o r ,  W l e ń .

J u l i ę  G z a c h
sain ieltekalą  w  c z e rw c u  b. r. w e  L w o w ie  ul. M ilk o w -  
ikiego l. 17, u p r a s z a  s ię  o n a ty c h m ia s to w y  z w ro t  2 
{olekcyj p-rt^bttk l i i f tó w  i k o r o n e k  n ic ia n y c h  w a r to śc i  
20 z łr.,  w y s ln H ^ c li  n a  je j  ż ą d a n ie  k a r t ą  k o re s p o n d e n -  
jy jn ą  z c z e r w c a  b. r.

C a r l  F e i n e r ,
Wien, I., Hohenmarkt 1.

Pomiędzy naturalnym i w p fe sd  szczawow&ni zajmuje

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag

jakościowe naczelne miejsce.
GUwny shłaJ na Galicją posiada firma

Leopold Lityński w Lwew>s x.v Grsnd Botek olicaKarolaLodwih,
Generalne zastępstwo dla G alicyi: w  h a n d lu  fa rb  i m a te ry a ló w  L eopolda 

L ity ń sk ieg o , Lwów, i  rand Hotel. 6893

Miejsce udawania l i i  jazfly ft Ameryki p<iłiocnei
p o  c e n a c h  z n iż o n y c h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzeni.

o e e m n e a r i  S c i o - c l * R d i
Przy przybyciu pociągów w Lipskn jest mój urzędnik zawsze ' beeny i odznacza się 

czapka zaopatrzona czerwoną gwiazda. 5362

przi F .  S T A R E K I  w  L ip s k u  (Leipzig.)

Apteka J. Purgloitnera v; Gracu.
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 ct., przeciw kaszlom, ehrypee, eierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 

piersi, nadto wzmacnia kośoi u małych dzieci. Flaszka 1 złr.
Dr. Wuchta maić roślinna, za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko 

gośćeowi i reumatyzmom _
Enjlhofsra esencja na muszkuły i nerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat, roślin.

Wszystkich powyższych przetworów dostanie w każdej aptece monarchii, 
albo można je zamawiać za pobraniem u fabrykanta. 7239

Na sezon jesienny i zimowy
nadszedł wieiki wybór baw ełnianych, wełnianych i jedwabnych kaftaników, 
spodni, pończoch, skarpetek, pończoch m yśliwskich, kamizelek z rękawami, 
ogrzewaczy żołądka itd.. także najnowszych krawatek, kołnierzyków i manszet.

Skład fabryczny oryginalnej normalnej p itn y  Prof. Dra Gustawa Jagera
poleca po najmierniejszej i stałej cenie 7287

Magazyn bielizny i płócien F. S. Bsrdacza
we L w o w ie , naprzeciw  katedry, ul. T eatralna h  9.

Unltruszczone i  lekko rozpuszczalne

Kłódki amerykańskie
płaskie po złr. 1'50, 1-70, 1-90 i 2'20, owal­
ne po z łr 1 85, 2 50 i 3-—. Kłódki te są 
najlepsze z istn iejących, dają prawie zu 
pełne zabezpieczenie przed otwarciem. — 
Kłódki garniturowe 6 sztuk z siódmym 
głównym otwierającym wszystkie od złr. 
2 20. Kasetki francuskie żtlazne na pie 

niądze od złr. 3‘50
poleea 5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

L w ów , p la c  M aryacki 9.

C z e k o l a d y
uznane jako znakomite gatunku

HARTWIG iV9GfcL
Do nabycia we wszystkich handlacn 

delikatesów i drogueryach. 7352

Okrąglaki.
Wielki tartak parowy w Saksonii po­

szukuje całe lub rąbane wprost od właści­
cieli wielkich posia Iłości za regularną o- 
nłatą. Łaskawe zgłoszenia pod: S. 3277, 
Rudolf Mosse, Leipzig. 7337

Winogrona fcslawskie, 
B r zo sk w in ie , 

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

h a n d e l  ]

ALBERTA SZKOWRONA
Lw ów , p lae  J la ry a c k l 7.

L . M iączyńska
powróciła i udziela lekeye tańców w do­
mach prywifnych, pensyonatach i własnem 
mieszkaniu od 1. listopada, ul. Halicka 15 

I. piętro.

Poszukuję
z a s t ę p c y

do prowadzenia głównej rozprzsdaży już 
wprowadzonego i ulubionego artykułu spo­
żywczego. Zgłoszenia pod; X. C. 6199 an 
Haasenstein &. Vogler (Jaulus Co.) Bu- 
dapest. 7359

Na Wystawie powszechnej we Lwowie Medal bronzowy
parysk ie , fa»on madame Weiss i Teresa 
znane ze znakomitego kroju i wykończenia 
prawdziwe fis/.binaj, nadzwyczaj lekkie, 
w kolorze białym i pop .e^ tjm , Podwiązki 
damskie i dzieeinne, Pończochy kolorowe 
i czarne od 60 ct., Pantofelki cieple la­
kierowane safianowe wełniane i filcowe, 
wielki wybór szpilek szylkretuwych i imi- 
tacye, żi lazka do zapiekania włosów, ma­

szynki spirytusowe do tychże
polecają 7356

Górski i Szydłowski
L w ów , p lac M aryacki 8 (róg H et­

mańskiej).

Pani B r . M arku sy
Plac. Bur Breslau Salvatorplatz 3/4

poleca uzdolnione 7349 I

Istniejąca od roku 1860 firma w Nowym Sączu z o s t a ł  n p r z e n i o s ł o  u «i 
do L w ow a przy u l. C horazezyzny 1. 27

Centralna Pracownia Kożuszków (serdaczków)
poleca kożuszki damskie, męskie i dziecinne, kryte sukueiu, wyszywane i  ory­

ginalne ZakopaósKie, ułanki, kryniczanki i węgierki,
Su.łcm.a.n.fei „ K o ś c i u s z k o w s k i e 4* 

C zapki 1 pask i k ra k o w sk ie , g u ń k i i  k a p e lu sze  g ó r a lsk ie .
Wyrób własny. Ceny umiarkowane.

Główny skład w Centralnym Bazarze krajowym
we Lwowie, ulica Karola Ludwika l. 5. I . piętro. 7340 

Przyjmuje również wszelkie zamówienia na

f u t r a ,  m ę s k i e  i  d a  mis k i e
g a r n i t u r y ,  c z a p k i  i t p .

roboty w zakres tego fachu wchodzące, które w najkrótszym czasie wykonywa.
Z głębokbm szacunkiem B i ł a m  R a c z y ń s k a .

1CZK1 0Z1IC1DIISI
z najlepszemi świadectwami

Taniej niż wszędzie!
j  - i

Kaftaniki, koszule systemu Jagera , ł?rd/.o 
ciepłe, sztuka od 65 ct., 75 ct., ztr. 1‘—, 

1-25, 1-75 do 2-8" 
poleca M A K S  M T T H L F E U ), L w ó w  

R y n e k  1. 37 .
Zamówienie ? prowincy' uggutecznia ńę 

najstaranniej. 6644

T - i i l i a z a  I D ą T o r o - w s l s i
w e L w o w ie , ulica H alicka 1. 17 

poleea własne wyroby ze złota urzędownie ce­
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion-. 

Zegarki deszonkowe złote , srebrne , staloi idf 
niklowa oraz pendułowe franc., jakoteż budziki.

Dzierżawa.
Dtva folw.arki po 400 m or­

gów, osobno lub rrzem , do wy­
dzierżawienia od 1. lipca 1806. 
Szczegółów udzieli Zarząd dóbr 
.10. W ładysław a księcia Sapie-»/ tz L
hy, Oleszyce poczta. 7327

m iOISZEK DMGOSZ
w  Korczynie obok Krosna

poleca 7313

s\fuje wyroby krajowe

PŁÓTNA ŁS1ANE
czysto blicliowane, 

od najcieńszych do najgrubszych. 
Stołową bieliznę , obrusy, serwety, 
chusteczki do nosa, ręczniki, d y m - ]  
k i,  wyroby adamaszkowe, p łó tn a ( 
zegeltucbowe n a  letnie ubrania, ’ 
ścierki i t. d. Próbki na ż ą d a n ie . , 

Ceny zniżam o 50 ct. na każdej sztuce.

Piece ci$glo-palne
ze św itttln icą

(n y u te ra  O e b u r t h ' i ) 7234

Do o p u łu  można używ ać n ic  ty lk o  a n tra c y tu  1 
k o k su , a le

k a ż d y  i n n y  m  ę g i e l .
Po  jednoraieow cni lozu iecen iu  o g n ia  pali się  m ie­
siącam i, p o trzeb u je  bardzo  m ało  m u te ry a ló w  p a l­

nych i p ra w ie  żadnej o b s łu g i. 
C e n n i k i  g r a t i s  1 f r u n c o .

B .  G E B U B T H
c. k. nadworny maszjnista, 

w  W i e d n i u ,  V II . ,  K b i s e r s t r a s s e  71.
Skład we Lwowie u Jana Schumana plae Beruardyuski.

L. 2.770.

o n k n r s .
7339.

terace!
Za dobre i tanie materace nagrodzona me­
dalom na powszechnej wystawie krajowej

f  i  r  na a  7300

JÓZEF SCHUSTER
L w ów , u l. K opern ika  7

poleca własnego wyrobu m aterace w ło- 
slenne (3 poduszkij po złr. 14, 16, 18, 

w każdej cenie do złr. 30.

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

m
nacieranie

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje ohjawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
w e , boleści ze znużenia ,  po 

połogu itd. powstałe.
Cen;, za butelkę ze sposobem uży­

wania 75 et. — Aptek i Piotra Miko- 
lasza. Lwów. _______________ 6755

W w y k o n an iu  u s ta w y  z d. 2. lu tego  1891 dz. ust. kraj. N r.  17, 
tudzież  ro zpo rządzen ia  w ykonaw czego  do tejże u s ta w y  z d n ia  31. 
g ru d n ia  1891 dz. ust. k ra j .  Nr. 82, rozpisuje  "Wydział pow ia tow y  
w U ró d k u  konkurs  n a  t r z y  posady  akuszerek  okręgow ych w  tu te j ­
szym  powiecie, a m ianow ic ie :

1) z s iedzibą  w Ja n o w ie  i p rzydz ie len iem  g m in  i obszarów
dw orsk ich  -Tanów, L e le c h ó w k a , Zalesie i S taw ki.

2) z s iedzibą  w  L u b ie n iu  w ie lk im  i p rz y d z ie le n iem  g m in  i
obszarów dw orsk ich  Lubie ii  w ielk i,  Lubień m ały , K osow iec i Porze- 
uze lnbienieckie .

3) z s iedzibą  w W ołczukach  i p rzydz ie len iem  g m in  i  obsza­
rów dw orsk ich  W ołczuchy , B ra tkow ice , D o lin iany ,  Puhiatyoze i 
D obrzany .

D la każdej z akuszerek  ok ręgow ych  w yznacza  się p łaca  roczna  
w  kwocie  50 złr. w. a i w y n agrodzen ie  1 złr. w. a. za  k ażd ą  rze ­
czywiście  udzieloną pomoc ubogiej rodząoej.

K a n d y d a tk i  chcące uzyskać  k tó rąk o lw iek  z pow y ższy ch  posad, 
w in n e  w y k a z a "  się, iż posiadają n as tęp u jące  w aru n k i  : 1) eg zam in  
z odby tego  k u rsu  w szkole  p o ło ż n y c h ; 2) n ie sk az i te ln y  c h a r a k te r ; 
3) znajomość języków k ra jow ych  , 4) d o s ta te c z n ą  f izyczną zdatność.

P odan ia  zaopa trzone  w  pow yższe d o k u m e n ta  na leży  wnosić 
do W y d z ia łu  pow ia tow ego  w G-ródku najdale j  do 3u. l is topada  1895.

Objęcie posady w inno  n a s tą p ić  z d n iem  1. s ty czn ia  1896.
Z  ' \ 7\7 '3r d . z i  a -ł-u . ZESa.ca.3 r  p o w i a t o - w e j

W  G ródku  d n ia  23. paźd z ie rn ik a  1895. Prezes.

WIEN,
9. Bezirk, Llechten- 
*tein8tra88e Nr. 76.

Wielki w jbór najlepszych fo r te p ia ­
nów , p ia n in ,  h a rm o n ii , nowych i pize-
—„— u j .  ------------------ : zamiany i na

7216

nów j piali 1 u f n a rm o n ii j u
gronych, do rozprzedaży i 
raty. 100 sztuk do wyboru. L

31 poleoa

najprzedniejsze perfum y 1 w ody toa letow e ,
odszczególnione 10 medalami zasłngi i 2m& dyplomami uznania,

m ianow icie:
f t ł 1 rmYISL7 * jn^minową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową 
o l l u l u J  • T lang-Y lang, O popouai, Jockey Ulub, heliotropow a, fies 

Bouąnet, piżmową, Millefleure, itp . F lakonik i po 25, *0, 75 ot. 1 *łr. 1.50 itd. 
P e r T u i n y  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i  w yśmienite. F iazou 2 złr. 
U ł n d n  pow szechnie nznana i poszukiwana dla twe-
TT U U .ll 1 At U  Vt O lv a  , g0 przyjem nego, o zeźwiającego i d ługo­

trw ałego zapachn, do skrap ian ia  srz ien , chustek i rozpylan<a w salonie. — 
F lakonik  m niejszy 80 ot., w iększy 1 z łr . 50 ot.

Woda warszawska
łzy  95 c t., większy 1 z łr . 80 ot.

SVoda lewandowa
pylania w salonach d la  swojego przyjemnogo zapachu. 
F lakon 50, 70, 90 ct., z łr . 1.J0.

W r t i W  przednie i najprzedniejsze. F lakoniki po
w u u y  K U lO U S K ie  ot. 15, 20,25, 4,0 5C 80, l  Złr., 1.50.

Nabyć moina BWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimó w. W KRAKOW IE: Sukien­

nice 1. 2 0 ;  w CZERNIOW CACH: Rynek 1. 2;

sławnych, najładniejszych 
m o r e l i  z a l e s z c z y c k i c h

wytrzymujących do 30° s topn i m rozu  bez żadnej osłony , jedaul»:ki po 35, dwu- 
la-ki po 45, trzylatki po 55 c . od sztuki, dalej b rzoskw in ie  wczesne amerykan; -'ia, 
u a  zim no bard zo  zah a rto w an e , jakoteż brzoskwinie późniejsze okazałe i doskonałe 
w pon.wnaniu do morel o S o .  droższe, wreszcie różne gatunki jabłoni, grusz i śliw 
kiIkolatb’ po części już rodzącs, bez nazw ale w najwyborniejszych gatunkach, po 
50 ct za sztukę są teraz i na wiosnę w  Z aleazczykaoh  do nabycia za gotówkę. 
Ceny roznmnne loco Zaleszczyki. Przy odbiorze od 10 sztuk w górę opakowanie za 
darmo, od 100 sztuk w górę 10%opustu. 7344

•Łaskawe zamówienia przyjmuje przez grzeczność Wpan Zygmunt Fawłowski, 
sekretarz Bady powiatowej w Zaleszczykach

i i S-ta i
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych

oraz wyrobów z miedzi 7275
po leca ją  s ię  do w y b udow an ia  i u rząd zen ia  DOWych g o r z e ln i oraz 
p rzeb u d o w an ia  s ta ry c h  ju ż  is tn ie jący ch , p o d łu g  w łasnego  d ługo te ln iem  

dośw iadczen iem  stw ierdzonego  i za  n a jlep szy  uznanego  sy s tem u .
Urządzenie młynów parow ych, tartaków , browarow i krochma­
lam i w chodzi rów nież w  zak res  naszego  dzia łan ia , ku  czem u ry sn n k i 

i k o sz to ry sy  d o staw iam y  darm o.
Z g łoszen ia  p rzy jm u je  Centralne Biuro Poznań 3, j a k  rów nież B iu ro  

filia lne we Lwowie u lica  K ra szew sk ieg o  23 .

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. J a sk ó łczy m  sz la k ie m  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1'20

dla prenumeratorów Gazety Narodoieej
2. J e le u a  powieść przez Juliusza  Giżowskiego

dla prenum eratorów Gazety Narodowej
3. D w ie  n o w e le  przez Ju liusza  Giżowskiego .

dla prenumeratorów G azety N arodow ej

— •50 
„ 1-2 0 
„ - ' 3 0  „ 1-20 
.  — 30

1. N o w e lle  S ew era: N a p ob ojow isk u  i M aciek w p o ­
w s t a n i u  . . . . . . . .

2. P a n  W y r ę b a ,  powieść Graybnera .
3. B ez  m e t r y k i , powieść Abgar Sołtana
4. J e d y n y  b r a t  powieść Heiinburgowej . . . .
5. P r z e c i w  p r ą d o w i  powieść Waleryi Marenne, 2 tomy

Wszystkie 5 powieści razem z ł r .  :L")0.

złr, 1-20 
,  1-20 
.  U 20
n 1-80 
.  2 - -

Ruch pociągów kolejowych
o b o w ią zu ją cy  z d n ie m  1. m aja 1895 (czas śro d k o w o  e u ro p e jsk i).

Do L w o w a  p r z y c h o d z ą : Dociągi
pospieszne

Z Bt-rlina . . . . .
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1.

eze-wea włącznie do 30. września) .
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów lub 

Rze»zow (,>d 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .

Z Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów .
Z Uozwadowr i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław  .
Z Mezó-Laboroz (Pesztu, MUzolcza) prze*

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza p n ez  Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Lawocznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.)
Z Hrebenowa (od 10. lipca du 31. sier.)
Ze Skolego . Btryja . _  — _  12-05 8-10 142 9' 16
Z Chyrowa i Stanisławów i przez Stryj .
Z Suczawy, Husiatyna, W oronienki, Pe- 

czeniżyna, Berhometu, Czudyna, Ra- 
dowieu , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .

Suozawy, Czortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Sfobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Snezawy, P° łow iec, Berhometu i Czu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, H usiatyna, K ałusza, howo- 
sielicy, Radowiee, K impolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełzo* . . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł.
L Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrzę- 

śnia włącznie . , , .
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze L w ow a o d c h o d z ą :
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy ,
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca do 30. wrzesn a) .
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów .
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów ;
Do Chabówki przez Rze-*ów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Ja,osi iw ,
Do Mezo- Laborcz (Pesztu, Miskolcza) p n es  

Przemyśl . . . .
Do Newego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl . ,
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławoeznego (M unkacza, Miskoleia,

Pesztu) . . . .
Do H ret mowa (tylko od 10. lipea do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skoleg > i Stryja . _  _  _  5'25 9-33 3 '— 7'3
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do v hyrow a przez Stryj .
Do bucz&wy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

W oronienki, Peczeniżyna , Berhomi - 
tu, Czudyna, Radowiee, Kimpolunga 

Do Suczawy, Słohody rung., Oz" dyn* i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado­
wiee . . . . .

Do Suezawy, Tai i, Bukaresztu, CzorUowa,
Kałusza, W oronienki, Kimpolunga .

Do Suczawy, Jaos, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nov osieliej, Radowiee 

Do Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Do Bełżca . . . . ,
Do Podwołoczysk i Brodów z Pou samcza 
Do Podwołoczysk i Brodów a głównego 

Iworca . . . .
Do Brzuchowe (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie .
Do Brzuehowie <od 12 maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. w n.)

U w agi: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 m in. 59 rano.

Czas środkowo-i urorejski różni się od lwowskiego o 36 minut. 
Godzina 12 czas środkon o-europejshi =  godz. 12‘36 podług zegara 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo­
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletów  
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta­
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spra­
wach taryfowych i przewozowych.

Pociągi osobowe

1-22 5-10 7 - 906 9 -
1-22 8-40 510 7-— 9'0u 9 --
510 — — — 9 U6 9.

— — — — — 9 -

5 10 — — — — —
_ _ _ 906 _

510 1-22 — — — —

— 1-32 — — 9-06 —

—
1-22

— — — 9 —

— 1-22 1 •>» — — 9 — 
u.

z z
y._
1205 8:10

9 —

_ -- _ — — 1-42
_ -- _ 1205 8-10 142
— — 12 05 810 142

9-50 — _ — — —

— — — 1-32 — -

— — — 6-17 — —

7-37
— _ 8-— 4-40 _

— -- — 4-40 —

2-09 9-44 8-02 4-33 _
2-25 10— — 8-25 6 — —

_ 825 — _
— — — 8 15

8 40 2-50 II-— 4-55 10-25 645
— — I I - 455 — 645
_ _ _ — 6-46

8-40 — l l - 4-55 — -
— — l l - — — —
_ _ ll*— — — —
_ l i ­ — 10-25 —

8 40 _ i i — 4-55 — _
— 2-50 — 455 — —

_ 4-55 6-45 _
_ . 455 10-25 6 45
— _ — 10-26

— 2*50 4-55 10-25 6-45

— — — 5-25 7 38 —
__ 933 _

_ 525 9-33 3 -_ — 9-33 7 38
— — — 5-25 —

6-15 — — — — —

— — _ — 10-36 —

— — — — 2-40 —

10-30 z
_ _ 916 7-10 —

__ _ 9-16 — —
— 210 6- - — 10-14 10-44

— 166 5 46 9-60 10-20
— — — 3-20 — —

2-26 ,
— — — 3-45 — —
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